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0  t iro ła e h . k - 'ś re  n ie
fS  nrze 52 „Głosu Prawdy'4 z 25 lutego, orga­

nu obecnego rząiu, cała czwarta strona została 
|zadrukowana „odpowiedz;ami ankietowemi" przo­
du ko Kościołowi katolickiemu w Polsce w  ogói- 

' ności, a w  szczególności przeciwko duchów ień- 
^  u polskiemu. Jest to suek bredni, gołosłow­
nych, głupich napaści, bez żadnych dowodów, 
k z5""tko widocznie obliczone na naiwnych i bez- 

czytelników, a intencja tego jasna: 
i  LyJzić duchowieństwo katolickie (bo o innych 

słówka!!;
yoateziny się pokrótce —  to  szkoda czasu 

: P«-piem —  wypocinom „obyw ateli". ankietow- 
'_ fvY ,,z  których zaledwie paru miało odwagę się 
■łojtó8 ’ °  ule sę to nazwiska zmy-

^  zg^ry» śe nie m?m zamaru 
x ieWre ? -V  ^u°bow: jrstwa, bo sie bez tego 
' S S J S k r  i «  m  muszę I  obV
ju  »• t ; . .  °!.a(t bultajów, bryzgających blo- 
I bn w  A 1,a ^  -uZ * bóstwie demokratycznem 

Unia zmnniku, rchodzącym za organ rządowy: 
* -  P^skki, nie igrajcie z ogniem, nie pod­

padajcie ' w zaślepieniu i nienawiść! ; własnego 
domu!" i

Na wstępie pisze redakcja od siebie; ;,Na wet 
monarchiści, kobiety pobożne, uczestniczki naszej 
ankiety, wołają: Precz z władztwem czarnych 
sutan w  azkole i urzedzie, w obyczajach naszych 
(tu go boli!) —  w  małżeństwie i jXilityce!‘ Pod 
takiem hasłem idą ,,odpowiedzi" mądre, dowcipne, 
szlachetne!

Pierwszy ankietowiec - bezimienny (zapewne 
pismak z redakcji) rozdziera szaty nad tern, że 
polski naród uznaje papieża w Rzymie i  bisku- 
oów w kraju, że tc wychodzi nu szkodę rządowi 
świeckiemu, który „w  oczach ludu jest złem ko* 

■ nieoznem". W  jaki sposób, o tem nie mówi 
oszczerca, ale zato śmiało rżnie dalej: ,,Stąd też 
Rzym z zapałem, godnym lepszej sprawy, broni 
polskiej ciemnoty, stąd nauczyciel, który chce 
chłopską duszę naprawdę oświecić, spotyka się. 

: z +aką zaporą ze strony księdza, że wobec bier­
ności władi świeckich , i społeczeństw a ręce 
opuśdć i skapitulować musi".
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a jg Czy Ci me dość tego, kochany Czytelniku! 
Czy t" trzeba zbijać? 1 żeś sobie pewnie' pomy- 
6łm: Bodaj się udławił tem bezwstydu im kłam­
stwem i oszczerstwem, łu jdai .ako! -

Drugi, podpisany: Haes „z  md . Buchai", 
„cneiałby n steru rządu widzieć ludzi, i  grzyby 
naszemu społeczeństwu zdjęli pęta :iie;/olr ducłio^ 
wej. Instytucja ( t  z l . Kościół), która je nałożyła1,
8 tam w  poprzek wszelkim, najszlachetniejszym po­
czynaniom, Lamuje postęp, bu to „yniysł szaiań 
fcki, gubi os,datę,' a utrzymując społeczeństwu 
w przysłowiowej „bojaźni Bcżel i sprawując 
„rząd lu3z“  po iyktaiorsini —  wytworzyła x>- 
łcczeństwo lękltwie, obłudne, e g o is t y c z n o W i  
Izisz, Ozyteinniu, że tak pisać może tylko zaja­
dły żyd, zawiedziony meches lub zagorzały mi- 
jon, wróg Boga i wszelkiej dtelłgji.

Jak pierwszy żąda rozdziału Kościoła od pań­
stwa, bak ten ja ry c h  uiastowego zalegalico *vania 
Kościoła narodowego1*. ,—  A  więc cele jasne!

Jkkiś pref. Z. Mazur (Suwałkij, „poszarzający 
w sposób jasny i św* itły  całokształt zagadnienia 
szkolnego"," dochodzi między innemu do bardzo 
„światłego" wniosku, że „koitun tylko kołtuna 
zrodzi". Rozmnowatóe tego ,,profesora" nasuwa 
grube podejrzenie, czy me jest on zrodzony tylko 
przez kołtuna; trudno cytować cały jego „mo- 
morjał", ale sobie pozwolę uszczknąć najpikan­
tniejszy kwiateezek: „W  Lzkole —  pisze —  .kler 
nie może mieć żadnego wpływu, szkoła winna 
stać się natycLmiast zupełnie 'świecka". Ozyż 
więcej potrzeba? Na co nauka o Bogu, na co re- 
ligja, skoro zwiorzęta żyją uez tego!

Oczywiście, jak wszyscy inni, iak i ten anide- 
tnik ryczy na całe gardło: ..Dość już konkor­
datu —  zerwać konkordat", by n ietylio „szkołę 
wy zwolić od wpływów duchowieństwa", ale także ; 
„społeczeństwo dorosłych".

„Prac? konkursowa" Franciszka Blinowskiego 
% Dubiel „jest peina myśli światłych, radykalnych 
i zdrowo repubbkańskich". Oto próbka jego świa­
tłych myśli: „Dusza moja ,iest tylko moją 1 kto 
próbuje ją gwałtem przekształcić, ten ją tylko 
strasznie rani. Każda myśl ma jednakowe prawo 
byt o. Nie można zmienić wołu w salonowca, ubie­
rając go w  rąimodniejszy nawet frak". —  K ip i 
ralnym jesteś, fan ie Franciszku! Możesz Fan po­
zostać wołem przez całe iycie l Nie wiem, Czyby 
miał ochotę który ksiądz ciągnąć Pana, jeżeli nie 
3o salonu, do do kościoła, czy to za rogi, czy za 
ogou? Jak żyję, nie widziałem, by kogokolwiek 
gwałtem ciągnięto do kościoła* Poczciwy wół 
idzie sam, gdy widzi wrota otwarte. , Indywidual­
ność ducLa musi być uszanowana1* —  pisze p. 
Franciszek i słusznie. Dlatego narzucanie bezkry­
tycznym czytelnikom (a takich jest najwięcej) 
„odpowiedzi" tego rodzaju „ankiety", jest zabi­
janiem „indywidualności ducha" i chęcią „prze­
kształcenie gwałtem" katolickiego wotu .w bez­
wyznaniowego salonowca:.

Gdyby ankieto wcy i redaktorzy „Głosu Praw­
d y " nio byli ordynr rnemi wołami, ale cnoć trochę 
salonowcami, toby mieli więcej respektu dla, i#*? 
ligji i Kościoła katolickiego, więcej szacunku dla 
obrońców i pionierów kultury, patrjotyzmu, do 
bryoh obyczajów, języka, i tzadycyj ojczystych,3 
jakimi byli i są księża poiscy.
, _ Redaktorzy „Giosu Prawdy* (który się Foiwk> 
nien nazywać Głosem kłamstwa' i biagi) me po-J 
łaFaIi się. że w  odpowiedzi p. Wesołowskiego’ 
z Pomorzs inieśc1 sie potępienie ..ego, co się stało3 
w  maju 1926 r.t a co oni wynnszą pod niebiosy/i 
P. W. jest za oddzieleniem Kościoła od państwa;, 
„duchowieństwu —  pisze —  nie dozwolić pro-! 
wadzie żadnej polityiri... jeżeli duchowieństwo'!
I urzędnicy, wzgl oficerowie, gd-ziekoiwieikbądz' 
wystąpią nartyjnie, a w szczególności przeciw) 
istniejącemu j zadowi | jego zamiarom, na tych 
miast zwolnić z urzędów bez odszfcouowań i uka- 
«ać". ' '  1

Głosie Praway’ ko zroum oficerowie i gene-' 
tatowie polscy w  maju 1026? I co się dziejeVI' 
Oto więzi Bię i zwabia ze służby tych, którzy 
stanęli w obrosnę rządu, a wynagradza tych, kto’ '.’ 
rzy przeciwko rządowi powstali) Czy inna mo 
ralność była do maja 1926, a mna jest po owym. 
maju? ... ^  i  . ... . . . . . .

1 NR bęaę cytuwa* wszystkich „mądrych i świa 
tłyoh*-* głosów (jest ich jeszcze 3nuta), ale zakony 
czę na przytoczeniu opmji Antoniego Kurowskie-!
6o r Rzeczycy Ziemiańskiej, któregu nawet „św ia­
tłą podooiznę zanreszeza „Głos Prawdy". Człek' 
ten pisze: „Kościół wiuion byc oddzielony i ni-; 
ozein nją związany z państwem. Księża pobieraj 

' winni pensje miesięczne, nie przekraczające stu'; 
słotych, oraz posiadać w  używalności nie więcej, 
niż 6 morgów ziemi' Oczywiście wszystkie opłaty) 
zr, posługi religijne powinn? pobierać gro im Fip L 
pisze ty lit o, co by eie ostateczme stało z temi onła- 
taani, r czyje’ by kieszeni utonęły, a wiadomo, ż< 
w każdej gminie są tacy, co małą dobTy apetyt.

Jak widać z fotografji, człowiek ten wyglada 
na właściciel: conajmniej 50-morgowego gospo­
darstwa —  ładny ma Kołrierz u futra a z twa1-! 
My na pół-inteliger.ta. Otóż taki to chciałby wi-.! 
dzieć w kraju katohcMm ducnowr.eństwo poniżonej 
skazane na nędzę i zależność od gminy! To chyba’ 
wystarczyły To także zachęta dla młodzieńców*^ 
chcących się poświęcić w  stąpię duchownym pra 
oy nad ludem!

Pominę —  tek już wspomniałem —  inne „Gło-.: 
sy domagające a e  skasowania wszystkie! kia-* 
sztorów, wotów po kościołach 1 skarbcach, sło­
wem zrabowania całego mienk kościelnego. Jest 
to poprostu jakiś chichot szatański, rozkoszowanie 
się samą myślą takiej możliwości.

Nić przytoczyłem ordynarnych nagłówków* 
i bezecpyeh przezwńsh z owej „ankiety" by n ic  
ranić uszu katolickich czytelników, a to, co na- 
pi saiem i przytoczyłem, to w tym celu, by uświa­
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dom;ć ogól katolieni w Polsce, japie grożą nie- 
ifcezpieczeóstw*. K  ośeiołowi, 1 jak katolicy powinni 
łśó kupą i bronić się przed zakusami żydostwa 
i  wszelakiej masonerji. Bolesne to, jeżeli Polaie 
i. katolik (oczywiście tylko z imienia) rąoie gałąź, 
na której siedzi. Nie czas jednak na biadanie,

*

2 $ l i £ ' a n f e  a ^ l e s s k o ^ o i s l d e .
Gazety europejskie, szczególnie niemieckie

rozpisują się szeroko na temat ”miany poetyki 
angielskiej w  stosunku do P o b k i Zmiana ta zo­
stała spowodowana tern, że Anglja, popierając 
do modawna bardzo usilnie Niemcy,, zawiodła oię, 
bo w zamian za id  ni6 uzyskała u nicL poparcia' 
przeciwko B o^ew ji. Poparcia tego Anglja- bai 
dzo potrzebują. Dlatego po zawodzie doznanym 
ód Niemców, które cicho udzielają pomocy bol­
szewikom, AngLja ŁWidt-iła rwą, uwagę na paóctwr 
bezpośrednio sąsiadujące s -Rosją, a  osobliwie n » 

.'(rtHErę; Niemcy rozgłaszają pc swieele, ze Pol­
ska zobowiązała się ■woj&kowO popierać Anglję 
,w ewentualnej wojnie z ReMą. Cteysią to  w tym 
celu, aby utrudinić otrzyma: ie  pożyczki w. [Ame­
ryce, czy też w Anglji, bo o ’ zy wiście państwu 
Sag ozonemu nikt me zechce ^ożyczaó pieniędzy. 
Pożyczka taka jest niepewna, 

i Natomiast gazetfy wiedeńskie na podstawie 
swoich wiadomości z  Ijondynu plaząc na lemat 
ki illżenia angielsko-polskiego, twieidzą, ze zblize- 
,l»e to polega jedynie ałaS tiefc, E, Anglja zmierza 
rdo utworzenia solidarności europejskiej" o cha­
rakterze nic zaczepnym, ale obronnym wobec v 
śwdatoburozycb planów obecnych panów Moskwy. 
[W stosunku do Niemiec zraziło w  ostatnim cza­
sie A rg lję  zerkanie rokowań polsko-niemieckich 
! obudziło nieufność do obecnego rządu, nieśni Off- 
ł  'ego, który pod naciskiem narodowców aiemiec- 
web, ri^nawdzących Polskę i  w ielkiej s_cszami- 
Mówr obawiających się konkurencji polskich pł'o- 
w w  rolniczych, zerwał rokowania.

W  dalszym ciągu gazećTr te zaznaczają, że 
błąd -liewieclu dypiomacja polska wyivskałai btr- 
wso zręcznie, co wzmccnih stanuwkko Polski 

- y  kwiecie. ‘Wytnih em tego jest tc, że kapitaliści 
Amerykańscy intei jsują się obecnie P  'ską i  jeet 
nadzieja, że rychło dojdzie do skutku rowaraa 
Pożyczka dla Pofekt w  Ameryce.

©  s s m ś ir x ą ^ x &  s i a  m y ś l i  s tft p o w a l a ł a .

Sorawa ujednostajnienia, i wprowadzenia w  i f -
ustawodawstwa: samorządowego jakoś nie mo- 

“c do czeka 6 się szczęśliwego końca. Od szeregu 
At_cą pcw'en czas po.awiają sie nowe promkty, 

■'tł.wifiżane sa' siarę i  z  kół sejmowych eoraz

tyłku «ię łączyć, organizować i lew.* do Stronni­
ctwa Kaiolicko-Ludowego, które szczerze i stal? 
broni Wiary bw., Kościoła i katoucidej Poiski. 
Ludu polski I katolicki! Do szeregów! S k a jc jm  
biada! Z nami Bóg, z nami Zwycięstwo!

", ' *’ Fro?. Dr J. Borzęcki.

pada Ł£ powicoi, ze teraz to sprawa samorządo­
wa jest nal najlepszej drodze, że < maiuczko 
A uchwali się uctawę, która 9 ialt trwającą bolącz­
kę usunie. Tak było i ostatnio. W  sejmowej Ko­
misji administracyjnej wałkowano kilka projek« 
tow, a gety wreszcie zgodzono się na jeden (zre­
sztą nie' ba- dzo tegi i  szczęśliwy), zaraz dowiadu­
jemy się, że F.cmisja rezygnuje w  obecnej chwili 
z  zajmowania się ,w  poważny sposób" ustaw o ̂  
dawtetwem camOrządow cm zanim w tej sprawia 
nie wypowie się Rząd Jamo powody kierowały 
Komisją przy wydawaniu tego rodzaju uchwały, 
niewuaidoino, bo nikt n'e zbadał jeszcze, czego na- 
prawdę clicą niektórzy nasi suwereDi,

. Wi odpowiedzi na to stanc wisko Komisji nnc 
podobno Rząd, nie próbując wnosić Siwego pro- 
tckću. rozwiązać narazle przestarzate rady miej­
skie i rozpisać Aowe wybory na podstawie do tych-i 
uzabowej ordynacji wyborczej i to przedewśaystk 
ikioir: w; b Kongresówce, a następnie w  Małopol-- 
«ce,

Jwćli zatem w. najlilitó.ym czasie Komisja ad- 
mmwtracyjha; nic przystąpi do ostatecznego za* 
latwienia ustawodawstwa samorządowego, no do­
czekamy me zamiast unifikacji i  ulepszenia orga­
nizacji ^mor-ądowych, nowegc bałaganu nie od­
powiadającego naszym nciirzebom ; dzisiejszym 
i przedstawiającego chorooę o nowe- kilka lar.

Nie wdając iię  w  sad. kto tutaj winien,/trze' 
ba1 jedlaalc powiedzieć, że w tak poważnych spra­
wach jak samorzul: należało meszcie ‘ zaniechać’ 
wzajemnego k skotania i bawienia się w kota 
i  myiszkę', a  zadecydować raz i mądrze, Czas po 
tomu byłby już najVyższy.

Cny prawo wyH©rcs& bątSsfa 
z p f e n k t n e ?

Sejmown- Komisja Kunstytucyijna oprócz in­
nych spraw pomniejszych zajmowała si!ę w  ze- 
tżłym tygoidnisi ,vnioskami poselsker-t w epira wie 
zmiany onlynanji wyborczej do Se.,mu,

Referował poseł 'Gtąbińskl, atóyy stwimdził, 
2t  m i doki sa zgodne co do jednego, a mianowi­
cie WEżjfitkie dążą, do obniżenia liczby posłów, 
i  tak projekt endecki proponuje obniżenie liczby 
posłów do 224, chadecki —  do 320, chrześcijan- 
sko-narodowy —  także dio 320, piaa+owy —  do 
800, Poza tern zachodzą między projektant róż­
nice. X tak- endecy i chadecy dzielą liczbę posłów 
H ś le  wedle • okręgów, chrześei.hńsko-narodowi 
proponują utworzenie jednego okręgu z całegc 
pańsiwa, zaś Piast, chce, by rząd uskutecznił no-
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dział ogólnej liczby mandatów wedle okręgow. 
Poąą tom Piast wywiera szczególny nacisk, w kie- 
ra aku okręgów jedno mandatowych., W  końcu 
wyraża poseł G ląbinski przekonanie, że Komisji 
uda się, być może, tylko ustalić ogólne za&óy 
zmiany ordynacji wyborczej, zaś opracowanie 
szczegółów przekazałaby Komisja rządowi.
- Przeciwko temu stanowczo opierała się le­

wica, któia zażądała odrzucenia wsuysłKich tych 
wn-osków. Ponieważ jednak głosowanie wyka-' 
zało, żo lewica jest w mniejszości, dlatego na­
leży s'.e spodziewać, że Kemisja dojdzie do zgooy 
co do zasad, na jakich ordynacja wyborcza ma 
się opierać.

Równolegle do tych wniosków rząa wypra­
cowuje własny projekt ordynacji wyborczej do 
Sejmu. Podobno ten projekt ma znacznie odbie­
gać od życzeń lewicy, t. j. Socjalistów, Brylów- 
ców, Żydów i t. u. * —  -

dekret o bSworzensu s^aoy 
sar -oy^.

W  najbliższych dniach ma Być ogłoszony <łe 
kret o utworzeniu Rady samorządowej. W  skład 
tej Rady obok delegatów rządu, mają wejść 
przedstawiciele Związku miast, oraz reprezentan­
ci gmin wiejskich. Rów uocześnie zamianowani zo­
staną członkowie Rady,

Ostra isota Angiji do Rosji.
Współzawodnictwo Anglji z Rosją w  polityce 

Światowej, osobliwie w  Chinach, przybrało tak 
cstie formy, że Anglja zdecydowała się na kiok 
stanowczy i wysłała do Moskwy notę z zagro­
żeniom zerwania wsziikich stosunków, o ile po­
lityka Moskwy się nie zmieia. Dotychczas bo­
wiem mimo podziemnej roboty bolszewickiej, 
podkopującej wpływ angielski, fr  analne stosunki 
między obu rządami, były utrzymywane, a to 
skutkiem tego, ponieważ Moskwa już. dawniej 
wyrzekła się urzędowo nieprzyjaznej akcji prze­
ciwko Anglji. Tymczasem Moskwa obietnicy nie 
dotrzymała^, ale potworzyła cały szereg komite­
tów rzekomo od rządu moskiewskieg) niezależ­
nych i za ich pośrednictwem prowadziła w dal­
szym ciągu robotę -wroga Anglji, organizując 
w CLuach t, zw. atmję narodową, i wysyłając 
do wszystkich angielskich krajów w Azji ajen­
tów’, celem o-ganizowaaia powstań -pa zerówko 
Anglji. Otóż nota angielska żąda bezwarunkowo 
zaprzestania całej tej podróępnej roboty. Jeżeli 
Rosja tego nie uczyni, w takim razie Anglja zer­
wie wszelk:e stosunki i  rządem moskiewskim 
1 zacznie na razie szkodzić Rosji polityczna 
i gospodarczo, co stanowi wobec potęgi angiel­
skiej bardzo ppwgżną. groźbę. Politycy jednak

przawdują, że nawet w najgorszym wypadku do 
wojny orężnej nie dojdzie.

Nota angielska sprowadzi na kraje sąsiadu­
jące z Rosją, a więc przedews^ystkiem na Pol-, 
ikę poważne trudności wobec dążności Angiji, 
alby te państwa wciągnąć w oibręb swojej poR-.! 
tyk1', skierowanej przeciwko Moskwie.

Odpćftisdi sowiecka.
Jak donoszą, dzienniki z Moskwy, w  zeszłą , 

sobotę po południu wr< czono pizedjitawiróelcwi 
brytyjskiemu ,w Moskwie notę Sowietów' usta-] 
laną przez E-adę komisa^y ludowych, a będącą1 
odpowiedzią na ostatnią notę Angłjjl

Odpowiedź ma być utizymane w ostrym tonie 
3 -Stwierdź®, że Anglja me ma także i tym razem 
iałdrycn konkrennych podstrw do występowania 1 
z zarzutrud przeciw Sowietom. Nota wskazuje nal I 
szereg ostrych antysowieckich wystąpień człon­
ków iządu angielskiego, występuje pizeeiw uhy*j j 
maitywnym grezbom zerwania stoeunkow dyplo-” . 
matyeznycb, zastrzegając się przeciw narzucaniu 
Sowietom przez A rg lję  przepisów postępowania, 
oraz odjpifeia ton noty angielskiej w  stosunku do 
Oziczerina. Wreszcie nota stwierdza, że Sowiety1, 
pragną pokojowego rozwoju stosunków z  A ngljr,‘ 
a angielska groźba zerwania róosunkćw dyploma­
tycznych z  Sowietami nie może przyczynić się 
do Utrwalenia pokoju w  Europie. , j

W kolie chińskim.
Chiński komendant miasta Szanghaju skazał 

w jednym diju na ścięcie 1200 agit?Vtovów kan- 
tońikich, których aresztowano puzy lozrzucaiuln 
ulotek, wzywających do cziałanń. na rzecz wojsk 
kantońskicłi. Ciała ściętych lezą dotąd na uli- 

‘ cach, głowy zaś wystawiono na wkLok oubliczny, 
dla postrachu.

Wedle wiadomości z Szanghaju, córa* trud-,
1 rdejsze wtą-e się zaopatrywanie miasta w  zyw> 
nioiść. Na -połucmof ym dworcu w  Szanghaju 
doszło do wykroczeń przeciwko Francuzom. Te-., 
ror komisarza chińskiego wrbec Chińczyków 
osłabł. Kilka egzekucyj zostało odwołanych. 
Stronnictwo Ren- Afin-Tang rozwija nadal oży-.| 
wioną, agitacje przeciw A nglji Flota chińska 
znajdująca się w  porcie s^nghajakkn przesilą 
n'a’ stronę Rząuu Kantońnkitsga Krwawe walki 
o Szanghaj toczą mę w  dateytn ciągu. M7 tych 
dniach rozstrzygnie aie krwawy bój o Szanghaj 

| między wojskami kath ńskiemi & ang lekkie mi, 
atneryhrńskem i i fraiicuskiemi. które 'już wylą- 
dowalą w  Szanghaju.

Wedle ostatnich doniesień pizez ■ „Berlinei 
Lokal Atoeiger“  Szanghaj' podobno został juz 
zajęty przez wojaka kantońskie. Potwierdzenia i : 
tej wiadomości na razie brak, -

Chińska agencja telegraficzna donosi, ż t  je­
den z marszałków chińskich Sun-Czuan-Fang zo­
stał wczoraj w  nocy zamordowany orzez dwóró 
akademików i  jedrego rebótnikr ckiń"1 iego* ■
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0 politykę woloośoi, siły i godności tarodowej, ,
W społeczeństwach politycznie samodzielnych, 

Ożyli demokratycznych, politykę prowa<łzą stnon- 
BiOuwa, Wzorowym kra jem pod tym względem 
jest Anglja, której walka stronnictw nie prze­
szkodziła rozwinąć w  państwo najpoiężniej-

U.5219 na ?wiecie, Stronnictwa angielsKie bowiem - 
były i są nietylko wyrazem zapatrywania i woli 
odłamów społeczeństwa jaik powinna, wyglądać 
władza państwowa i  kto ją ma dzierżyć, ale 
lkżo, co w  innych krajach okazało się trudnem 

do -naśladowania, prajwdziwą szkołą myślenia 
i działania po państwowemu.

Społeczeństw j -k io  jo.st demokratyoznem
(pizynajmnier tak mówi korstytuc;a). Wprawdzie 
zamach majowy mocno naruszył tę zasadę, jed­
nak prawdopodobnie w  dalszym ciągu stronnic- 

,twa polityczno bidą decydować o i ządach w  Pol- 
]»-o i o -całej jej polityce, gdy wrócimy t  nor- ; 
malnych stosunków.

Zamach maj^w j eivj powiódł dlatego, że de­
mokraci a pobita nie epelr.na swych radaJ. Stron­
nictwa polskie nie były wyrażeń . czumu i woli 
fcolityczjiej na miarę państwową, ale spółkami 
ludzi mniej lub więcej sprytnych, mało rzetel­
nych, lub zgoła nieuczciwych, które ™ iływ swój i 
na masy wykorzystały do osobistych celów, 
Partje <o*iy i potężniały, a- państwo i cpołeczeA- 

1* słwo słabły i traciły na znaczenia. Chcąc nie 
shcąc wszyscv zwątpili w want ość demokracji 
i zaczęli rię odżegnywać od polityki. Wobec ta­
kiego nastroju nie dziwnego, że Fisudebi zwy­
ciężył.

Teraz mamy rządy Piłsudskiego i skupionego 
około jogo osoby ©boczu. roby uk zymać s;ę p zy  
.władzy obOz ran dąży do tego, by społeczeństwo 
przedeiwszystkiom pod względem - politycznym 
rozbić. Rzecz to całkiem -zrozumiała, bo M  
słabsze będzie społeczeństwo, tern łatwiej podda 
się.  ̂A  poniews.7 to rozbijanie po części im się 
udaje, bo wobec wyników pol-tyki ftronnictw 
- >c sztuka zniechęcać ludzi dó poluyki demokra­
tycznej, dlatego nie od rzeczy będzie tym łu- 
dlziom dobrze się przypatrzeć, aby ich wartość 
ocenić.’

Ob u z Piłsudskiego składa się przeważnie z fii- 
w !  wolnomyślnycłi pod względem zaoad, których 
.działalność dziwnie zgadza się z działalnością 
płńsoaerji, której celem jest zniszczenie chrześci- 
P  wa. Kościół katolicki jest im solą w oku. 
Zastrzegam się, że tie móiwę tu o Pilsi-tłckim, 
f * o  polityku i mężu stanu, ale o jego pachoł­

ach w  rodzaju Stpiczy osiego, redaktora org?nu 
oboźu p. t. „Głos Prawdy11,, Ta hołota nad­

ymając powagi „Komendanta", pozwala sobie 
® ^akie poniewieranie Kościoła katolickiego,
1- le bezczelne oszczerstwa, że mimowoli nasu­

wa ©af podejrzenie, iż dzieje się to pod wpływem 
żydowsko-masoiiskiej organizacji, której, jak wia­
domo, celem jest poniżenie Kościoła katolickiego. 
Fakt ten należy podkreślić i w świadomości 
Katolików utrwalić.

Działalności Piłsudskiego w  warzyszy poprawa 
stosunków gospodarczych państwa polskiego. Na 
jego dobro zapisać zależy to, że odsunął od rzą­
dów partje, które tyle szkody .wyrządziły pań­
stwu. Jednak działalność spole^na jego wyznaw­
ców zapowiada szkody, jakich nic me wynagro­
dź? i nie zrównoważy, które w  końcu społeczeń­
stwo muszą doprowadzić do ruiny. Bo jeżeli do­
tychczas brak moralności w samej polityce tyle 
szkód wyrządzi! państwu naszemu, to co się sta­
nic, gdy całe społeczeństwo zostanie zgangreno- 
ranę naukami i ustawami żydowsko-masońskie- 
mi?! Rządy stronnictw zubożyły PoiSkę gospo­
darczo, zrujnowały ją finansowo. Teraz nam grozi 
to, że klika, ludzi obozu rządzącego mająca środki 
na propagandę podobno ©a rzaclu, zrujnuje nas 
spoiecznie. Jeżeli bowiem ograniczy się zbawien­
ną działalność Kościoła katolickiego, jeżeli bez­
bożnie wychowa się społeczeństwo, jeżeli wpro- 
wadzi się rozwody, jeżeli wkońcu zmieni się 
Polaka-katomia w człowieka-zwierzę, to w takim 
razie co się stanie z Polską? Zapanują nad nią 
żydzi.

My chcemy rządów demokracji," ale katolic­
kiej. W  niej widzimy zbawienie Polski Wara pa­
chołkom, gryzipiórkom od naszych świętości1 
Dlatego widząc niebezpieczeństwo, nawołujemy 
lud, w .ywamy całe społeczeństwo dc polityki, 
ale poiitylęi po katolicku, łiczciwie prowadzonej. 
Inaczej lada hołota będzie nam urągać i  to bez­
karnie, a za nasze pieniądze. Kto tego nie rozu­
mie, niooh zawczasu gotuje swój kark pod 
obrożę!

Polityka katolicka, to polityka wolności, siły 
! godności narodowej Polaków. Musi ona społecz­
nie być demokratyczną, a moralnie katolicką. 
Praca, nad uzdrowieniem polityki w  tym kitiuukd 
iest obowiązkiem każdego Polaka.

; Katolicko-ludowy

Trzeba przezwyciężyć samego siebie. I  podnkSÓ 
krucjatę o najświętsze dobra ludzKosci, choćby sń 
miało paść w nierównej walce i tylko swoją śmiercią 
dało świadectwo prawdzie i hasło przyszłym pokole­
niom — niechaj powstają jedno po drugiem, niechaj 
walczą póki dusza narodu nie wvkuje się w cierpie­
niach na kształt doskonalszy i obrazem cnót i męstwa 
się nie stanie. ' Reymont.
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Obywatele, do czynu, do wielkiej sprawy! C-zyz 

możemy dopuścić, aby tak dłużej było? Musimy roz­
począć ofiarną walkę i walkę tę doprowadzić do 
zwycięskiego końca! Apelujemy do Was! Wy zaś nie 
bądźcie śpiącymi, leniwymi i bezczynnymi. Poic ka 
ma dużo uświadomionej inteligencji, mieszczan, chło­
pów i robotników, którzy powinni się spcić jedną 
myślą w organizację i przebojem iść do swego Tei- 
kiego celu. Bóg i Ojczyzna — to nawo hasło Naj­
lepsi, zahamowani duchem, najodważniejsi i uświa­
domieni ' Czytelnicy "„Ludu katolickiego" powinni 
stanąć w pierwszym szeregu, walcząc o lep*ze jutio. 
I Ty, zdemoDilizowany żołnierzu, który nosiłeś ten 
szary mundur żołnierski i z Lagnetei a, w ręku zna 
czy łaś granicę Polski, zraszając ją obficie krwią, po­
winieneś stanąć w szeregu organizacyjnym, pi zastą­
pić do czynu i mobilizować wszystk1 swe siły jaka 
prawy obywatel polski i odpierać ptaki jawnych 
zdrajców Ojczyzny, i Zapomnieliście o pożogach pą 
Kresach, jak bandy dywersyjne, wysyłane przex,,bol­
szewików, pakty polskie wsie, dwory i mordowały 
polskich obywateli. Te elementy wy wrotowe inną 
teraz obrały drogę, nie pala wsi polskich i dworów, 
lecz idą między Was i agituje, a głupi dają im po-

. słuch. A g i t a t o r c i  są sowlcir .wynagradzani piet 
niądani z bok«twji. Niedawno aresztowano pięciu 
posłow z Kresów, któ.zy za pieniądze bolszewicki^; 
uprawiali politykę antypaństwową, wywrotową, szko­
dzącą .oam, obywatelom polskim. Wewnątrz kraju 
tym panom ułatwiają pracę: Stupiiski, Stronnictwo! 
CnłopsM; Wyzwolenie i P. P S., siejąc niezgodę 
i podkopując zasady, na których opiera 3ię byt spo­
łeczeństwa. ■ ----- 

■ Musim; rozpocząć nowy okres — musimy obecnią 
przystąpić do pianowej, e-zczcgólowej, żmudnej roboty 
organizrcyjnej, tkkiej roboty, by nie było w Polica 
gminy, gdzieby nic działał: sprawnie nasza organi­
zacja. W  kóikacł rolniczymi, związkach młodzież;, 
słowem wszędzie powinno się czytać „Lud Katolicki1 
i inne gazety pożyteczne dla obywateli, nie wywro­
towe, demagogiczne. . ■

Do stworzenia takiej organizacji me w;starczają 
same tylko nasze sdy, nie wystarczy same tylko 
zaufanie, jakiem nas obdarzacie. By orgamzację taką 
zbudować, potrzebne są na to środki materjałne 
Niech do tego przybędzie jeszcze jeden wysiłek ofiara’ 
ny, składajcie dobrowolne datki na fundusz prasowy 
„Ludu Katolickiego:1, a wywołani w łańcuchu, pra­
sowym nie żałujcie giosza. Wiemy, ie tera.u jest 
ciężko, że wielu narzych cztonnów z truaroś Ją wal­
czy o kawałek chleba Czernego. Ale ponieważ dźwig­
nąć nas może tylko wspólny, ofiarny trud, dłaUrgć, 
nzywamy Wrs wszystkich do ofiarnej walki Sami 
musimy wypracować lepszą przytnlość w myśl przy­
słowia: „Pomagaj sobie, & 3ćg d  dopomoże11. Daj­
cie ćwiudecLWO, że nie jesteście kupą piasku, że po­
traficie walczyć ofiarnie dla swej ptrz; i złości. Niech, 
każdy t  czytelmków .Ludu Katolicki ig u11 pożytki 
o jednego prenumerator? więcej. Nadsyłajcie lo( 
„Ludu Katolickiego11 sprawozdania Waszych prao 
organizacyjnych i wieców 1 o tern, co Wae holi

S. G.

uprawie zaspakrześ i t-e>>t InwaSidgkich.
Słusznie podniósł p. Fr. Kita w ostatnim numerze 

„Ludu Katolickiego11 wśród innych bolączek i tę, dc 
krakowski oddział Izby Skarbowej emcryti" i rent |
tak niudolnie funkcjonuje, iż poprostu zakc.wa ię 
wszystko na skan lal. Wiadomo, że spraw z tygodnia 
na tydzień nie przybywa, lecz ulywa, a mimo to 
niektóre sprawy zalegają od kilku lat i niema po­
prostu Tady, aby je ruszyć -z miejsca, Są wypa iki 
(setki), że nędzarze, staruszkowie, którym się naież; 
zaonatrzenie, nie mogą się doczekać sprawiedliwo­
ści, a przeciwnie, wiele takich pobiera zaopatrzenie, 
którzyby się mogli bez tego obejść, Jak w całej . 
Izbie Skarbowej w Krakowie panuje marazm i pleśń 
ausf.tjaeka, tak specjalnie w oddziale emerj tur i Tent. 
To są rzeczy tak znane, tyle się słyszy na każdym 
kroku ska"g i narzekań, że uszy puchną, Jlaksamo 
jest z koncesjami i  t. p. Pięć lat stara się ukiś bie­
dak o małą trafiezkę — i oczywiście rosa wir oczy 
wyje, nim się czego doczeka.

To nie są wcale figle, ni żarty. Urzędy i wlacize 
są dla społeczeństwa, a nie naodwrót. kozefey tak 
p. Minister skarbi zajął się troenę krauowęką Izba 
Skarbową; tchnąć w nią duck, ożywić, uproście biu­
rokrację, nakazać bezinte-esown iść i bezoartyjn jść 
w załatwianiu spraw. Trzebaby i tu koniooznk Sła­
woja Składkowskiega. —  Na razie tyle. Później mo­
żemy napisać więcej. Nie-nwaUdn

z pow piłzneń./uiegt

Czy zam ów ikś \ s o b ie  ; -*zz-

„ .C u d u  J ś a  
j" *&3z * J



r Nr- iq- „iTTD jUa TO L IC K F Sn 1

Jeden z najpięKniejszych zabytków Krakowa, 
a najwspanialsza w całej Polsce świątynia —  koseioł 
'Najświętszei Panny Marjl —  wymaga koniecznie od­
nowienia i gruntownego odrestaurowania. Tłumy 
.wiernych zapełniających codziennie wnętrze świątynij 
jrzeisze przejezdnych, pod zh/ia jących jej piękność, 
wjeszcie ci wszyscy, którzy w całej Polsce znają ją 
i.tylko ze słyszenia, nie zdają sobie dostauooznie jprar 
jWy z konieczności Kosztownych robót dla y-kbezpie-. 
j.czenia kościoła Marjacliego, tak, aoy przez długie 
wieki Dy] on, jak dotąd, widzialnym symbolem czci, 
którą naród polski otacza Świętą swoją Królową 
i Najpotężniejszą Orędowniczkę A. jednak, o ile 
Jkościół nie ma doznać szkody, o ile jego mi ocenione 
5Ka.rby sztuk mają w całości być przekazane przy- 
szłym pokoleniom, na'eży prowadzić w dalszym cią- 

P I  roiboty konserwacyjne, rozprezęte w la26 roku. 
(Trzeba w'ęe przystąpić do pokrvcia całego dachu, 
jtrzeba zastąpić newą, starą Wachę ołowianą nc teł- 
mię niższej wieży, osuszyć i wzmocnić przyziemne 
jjmury i fundamenty. Poza temi najpilmejszemi zacla- 
mann na elj, koniecznie zająć się odnow‘emem kzech 
krucht, kościelnych, naprawą zn "zczonych obramień 
'.okiennycL, uiaz usunięciem staryon’ zwietriałycL ce­
gieł w uiektórycn częściach mm ów. ’ — ■■ ----
1 Żaden Polak nie może byc onojętnyin, gdy cho­
dzi o przyszłość Ms-jackiego kościoła, bo losy jegc 
obchodzą nitriyiko mieszczaństwo i łud krakowski, 
który od wieków .zanosi modły do swej Królowej

przed wmiKun ołtarzem Wita Stwosza Kościół Naj­
świętszej Panny Ma,rji w Krakowie jest poniekąd 
własnością całej Polski, należy on do wszystkich’, 
którzy w nim doznali łącki religijnego skupienia, 
pooiechy, Którą iajo modlitwa, wzniosłego zachwytu, 
który wzbudza wieiku średniowieczna arehłteuiiUTaj 
Cała Polska z duma spogląda na ten pomnik naro­
dowej kultury, świadcząc; o sile naszego średnio­
wiecznego mieszczaństwa, o naszej zachodniej cywi­
lizacji i o wielkiej przeszłości, dającej rękojmię po­
nownego rozkwitu we wskrzeszonym i odrodzom-mi 
państwie. J ‘

"Kiedy, dziś odrestaurowanie M^rjackhgo
kościoła przocL idzi możność same, : tyiko ludności 
Krakowa, podpisany Komitet zwraca się dó wszyst­
kich ludzi dobrej woli i gorącego saimi, ażeby mg 
chcieli przyjść % pomocą i według możności zasilali 
ofiarami to znożne dzieło Niech więc wielcy i ma 
luozcy usłyszą nasze wołanie zamożni i ubożsi, niecli 
poprą ofiarą nasze usiłowania, bo clodzi tu o wspól­
ne religijne i narodowe dobre, które izisrcpsm ge- 

- mracja ma obowiązek przechować, zabeiządeozyo 
i oonionic.
Adam Steran Sapieha, Książę-MeirupOllui krakowski, 

; Protektor. '

Imieniem Kcmitetu Obywatelskiego 
Ks. Dr Józet Kullnowskl, Dr Stanisław Tomkowicz,

f; rchiprezbyttr. Prezes

Jak wiadomo z KonKoraatu zawartego między, 
Stolicą Apoctolską a Państwem Polskiem, ukształ- 
(lowanie prawa nm ^ńskiego pozostawiono z po­
wodu rozmaitych trudności, wysuwanych przez 
jpBzedfefawfciett Państwa Polskiego, osobliwie zaś 
llprzez Stamoławs Grabskiego, późniejszemu za'* 
łatwieniiu.

Z ramienia Sejmu zajęła się tą sprawą pod­
komisją prawa małżeńskiego naszej Komisji Ko* 
ildyfikacyjnej. 0  pracach tej oodkemisji przeni­
kały do społeczeństwa wiadomości, berdzo nie­
pokojące katolików. Mianowicie doszło dó wiado- 
,mości sfer katolickich, że podkomisja godzi się 
®-a _ wprowadzenie t. z.w. fakultatywnego ślubu, 
w .1 > wedle wyboru nowożeńców: kościelnego lub 
jCywdnego,^ i co gorsza, dopuszcza- pod pewnymi 
p. arunkam, rozwód. Posłowie nasi z Ks. -Drem 
Cziujem na czole, na podstawie naukowej opmji 
profes orów; Katolickiego Uniwersytetu w  Lublinie, 
izglosili nagły wniosek, dając tern wyraz zanio- 
t ojeniu katolików w Polsce i formułując icb 
fżądania co do prawa małżeńskiego pod adresem 
Sejmu,

Zę obHjwy tę, protest, j  zgłoszmue owego wnio­

sku pubp,z naszych posłów były całkowicie uza- 
oajclniuue, o'tazŁ.o się jasre w  tych druacL. Mia­
nowicie j^den z ozłoinLów wspomnianej podko­
misji prof. Uniwersytety Jcg. Gołąb miał w  Kra­
kowie odczyt, aa którym przedstawił w głów­
nych zarysach projekt poi&komisjji prawa małżeń­
skiego. Projekt ten pozwala obywaitelom polskim 
na zawieranie ślubów cywilnych bez względu na 
ich wyznanie, dalej przekazuje wszystkie czyn­
ności prawne przedślubne-, jak protokół, badanie 
i  ranwanie pazeszkód władzom świeckim, w  koń­
cu, wprawdzie z pewnemi truanocciami, dozwala 
aa całlowity rozwód.

Zasady tego projektu, całkowicie nie godzą 
się z prawem kościeinen które żąda, m y mał­
żeństwa krtołików były  zawierane według pra- 
wu kościelnego. Małżeństwo Katolików jest sa­
kramentem, a jako takie należy do Kościoła, 
To niewątpliwe pra wo Kośoiola państwo" ma obo­
wiązek' uszanować. Łamanie orawa ’ Boskiego 
nigdy nie kończy się dób-ze. '

Projekt prawa małżeńskiego podkomisji wpro­
wadzający rozwody jest, można to tez przesady 
poyięJjŁięć, w  najwyższym stofppiu ^ęgapralizu-
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jący, bo wprowadza w społecawńtrtwo i-psuck.
Co waitają rozwody, uczy naft doświadczenie 
innych narodów. Rozwody powo-aują meufn-ość, 
są pokusą dla ludzi słabych i osłabiają naiód, 
Narody, które korzystają, z rozwodów, wymie­
rają, jak np. Francja. Ustawa rozwodowa to trąd, 
to najstraszniejsza choroba społeczna, to ropiąca 
rana, wyniszczająca zdrowe i  siły społeczeństwa- 
Przeciwko takiemu ustawowemu psuciu społe­
czeństwa katolicy w Pełsce z obowiązku religij­
nego i patriotycznego musz^ rak najenerg1 izasfej 
zaprotestować! Katolicy w Polsce muszą dać po­
znać tym panom z Warszawy, że katolickie spo­
łeczeństwo polskie jest moralnie zdrowe i zdio- 
we chce pozostać, Dość już tego lekceważenia

praw Eożycn i praw zdrowego rozsądku! Faro- 
wic z  Warszawy narobili już tyle złego w  Pol'-' 
Bice, tyle aakod wyrządzili przez swoje niedo-j 
rzeczne ustawy, 'ty le  namarnowali dóbr? ludz-' 
kiego, że ni jwyżrzy czas rozciągnąć nad nimi 
kontrolę i położyć kres ich lekkomyślności Do 
tej kontroli powołane jest społeczeństwo łrajo- , 
iickie. Polacy są katolikami, więc i ustawy dla' k 
nich muszą być katolickie, jeże li tym panom nie 
wystarczą te racje, w  takim razie spróbujemy 
do nich inaczej przemówić. Katolicki lud polski 
jer̂ E cierpliwy, ale tylko do pewnych granic. 
Niech o tern panowie z Warszawy. k tó 'zv 
Boga nie boją, pannętają!

f e t & r ? ' d ó  m n i e  n a p i s a ł a .
Gdy się ludzie, nieznani sobie, spotkają w towa­

rzystwie, jest we zwyczaju, że się między sóbą za­
poznają, przedstawiają się sobie. Otóż i Ja tak chcę 
zre-bić, zapoznać was z jeaną muą uczesf metką 
naszych zebrań, która do mnie napisała, Nazwiska 
jej ńe znam. bo się niem nie podpisała, ale pana- 
jemy ją, jako zacną duszę, po jej słowie. Pisze, jak 
ważną rzeczą dla królestwa Bożego na zimni jest 
dobra matka, że musimy takie wyrabiać wśród sie­
bie, bo jakie matki —  tanie dziatki, jak ważną 
rzeczą jest szacunek dzieci dla rodziców, tak małych 
dzieci, iak i dorosłych. Przedmiot to, o którym już 
raz pisałam, ale taki ważny, że trzeba nam będzie 
do niego jeszcze wrócić.

RÓWNOŚĆ.

Jedną z rzeczy, kióre się teraz nieraz dyszy, 
jest. że ma być równość na święcie. Powtmua to 
niejeden i rozumie po swojemu, ale mało kto roz­
sądnie się nad tem zastanowi

Spójrzmy dookoła i zobaczmy, czy zupełna rów­
ność jest możliwa? —  a gdyby możliwą była, ooby 
ł  niej wynikło? Ozy gdziekolwiek ją widzimy?

Znamy wszyscy np wóz. Są tam cztery koła, 
osie, dyszel. Czy są one sobie równe, jednakowe? 
Nie! Każde ćme, każde swoje robi i każde cu innego: 
kola są od tego, aby się toczyły, dyszel, aby niemi 
za pomocą os; kierował. Gdyby wszystki e części 
były jednakowe, nie byłoby wozu, z tej różności ich 
właśnie on zbudowany.

Popatrzmy na ten wóz, jak sobie pięknie, rów­
niutko jedzie po drodze: koła słuchają dyszlai, dy­
szel słucha koni, konie słuchają woźnicy. Nie są 
w:ęa sobie równe, woźnica najstarszy, woźnicy, pan 
wo.u, wszyatkiem kieruje, a dalej jędno drugiego 
s i:ba i z tego poddania, z tej nierówności właśnie 
wypływa dobro ogólne, wszystkim dobrze I bbezpkez-
n e. A lóżby to było, gdyby koła powiedziały: 
„my równe jesteśmy dyszlowi, cóź mamy się obra­
cać, cóż mamy go słuchać?!; . gdyby się zbunto­

wały: jedno cha naprzód, drugie wsteua, jedne za­
prawo, diugie na lewo! Da' ekoby wócz zajechał? — 
Ale cóżjy to też był za funuan, coby powiedział: 
„wszyscy my równi eo ja mcm. kierować końmi? 
czegóż one mię mają słuchać?" —  i rzuciłby lejce 
między konie. Taki się przecie nie znajdzie, chyba 
pijany. Bo wożnief przy zdrowych zmysłach wie, że 
i wóz się po.amie, i konie się pokaleczą, i on sam 
kark .kręci. Że wół nie tylko pod jego władzą, ale 
i  odpowiedzialnością.

’

Popatrzmy na jakakolwiek pracę ludzka wspólną, J 
np. na murarkę. Murują oto piękną, kilkopiętrową 
namiemicę. Dz’esiątkj ludzi przy niej się uwija. Ro­
botnicy pi zygoto wują i podwożą materjaly: coglę, 
zaprawę, wajpco i— czeladnicy z kiulrią w ręku I 
stawiają mury, i  mówi jeden robotnikowi: „przy' 
.wieź cegły!" —  drugi- „a mnie wapna!" Nad nimi 
podmajstrzy doglądają roboty i przykładają ręki 
gdzie trzeba, a z kolei słuchają i tarszego maj-dra, 
który się już kieini nie tknie, bo musi mleć oko na 
wszystko, ten znów shwna plant inżyniera i jego 
wskazówek. Ladnieby dom wyglądał, gdyby kaudy 
wedle swej fantazji chciał murować, gdyby uczeń 
chuiał być majstrem, lub poprawiał iniyniora, co 
długie laik. na naukach wszelkich, tu potrzebnych,, 
spędził. Stąd właśnie porządek i łań. w  obocie, stąd 
wspólne dzieło, że jeden drugiemu nierówny, nic <ia 
jednej roboty zdatny, te jeden drugiemu poddany, 
że jeder. rozkazuje, a drugi słucha, i że ten, co roz* 
kazujo, zmów ma i  kolęd nad sobą kogoś- które,’}  
słucha. Bo czyż uczony inżynier co plan, to 
rysunek doanu dał, z wymiarami, których się bud'1'  
jący tręymać mifczą, co wszystkórn rozoorząiza,
nie słucha już niczego nad sofoa?  Oj, stucha o*i
słucha! —  Przez te wszystkie lata uczyi jię 0& 
właśnie sztuki budowania, praw rządzących tą ee", 
głą, tym piasliem, ton wapnem, bo tyłku stosuj^ 
się do ndcH zbudować zdoła dom, coby mógł tŁa 
I trwać. —  A  ktÓź te prawa dał? Otóż tein, 
v>  (Ciąg dalszy na stronie Jl-tej).



Nr. f f i „ l i d , O T o n c i n w S il .  0

S Ł O W O  B O Ż E

Pierwsza nadzielą postu.
6. marca: Niedziela. Kolor szat luurgicznyeh jest 

dzisiaj i przez -wszystkie niedziele Postu fioletowy, , 
iznaczająey ducha pokuty. Pan Bug obiecuje wysłu­
chać gTzosznika pokutującego: „Wzuwać mię będzie, 
a ja go wybucham: wyratuję go i uwielbię go. Na­
sycę go życiem długiem" fPs. 90). A Psalmista Pań­
ski wprost mówi: „Kto mieszka pod osłon <c Najwyż­
szego, pod o™eką Boga niebios bezpiecznie przeby­
wa". Kościół w imieniu naszem tak elę modli do Bo­
ga. „3oie, który Kościół twój przez coroczne racho­
wanie czterdziestodniowego postu udosbonuiusz, 
udziel czeladce twej łaski, aby to, co przez pos* oj 
ciebie osiągnąć usiłuje, w dolnych uczynkach wy­
konała. Prze* Pana naczego Jezusa Chi ystusa"...

Św. Paweł Apostoł tryipomina na własnym przy­
kładzie, aby&irv umieli wszystko przecierpieć, byle 
tylko w łasce Boże i wytrwać. Pow-iada tak: „Bracia! 
Napcnrnamy was, abyście nie nadaremno wzięli łaskę 
Bożą. Albowiem mówi Bóg: Czasu pogodnego wy­
słuchałem cię, a w dzień zbawienia ratowałem cię. 
Oto teraz czai noiądany, oto teraz dzień zbawienia". 

/Tym czasem pogodnym. tym dniem zbawienia jest 
(Wielk: Post, czas poświęcony na uporządkowanie 
swych spraw duszy w odniesieniu do Boga, Musimy 
w tym czasie wypowiedzieć walkę nieprzyjaciołom 
nasze;, duszy, źle jej życzącym. Tymi nieprzyjaciółmi 
eą: ciało nasze, szatan i zły świat. W  ciele naszem 

* jest pctró'na pożądkwość: pożądliwość oczu czyli 
i bienmiarkuwane pożądanie bogr ctw, poia 11 iw ość c'a- 
j ła, czy_ nioioniarkoware pożądanie rozkoszy zmy- 
i ulowej, i pycha żywota, czyli nie umiarkowana żądza 
\ 'Mwy, zaszczytów, chwały I t. p. Mówi o tern few.
' Jan Apostoł: „Albowiem wszystko, co jest na świecie,
, jest pożądliwość dała i pożądliwość oczu i pycha 
i żywota" 0, Jan 2, 16). Te pożądliwości jednak jam

nio zaszaonzą, jesn się z niemi nie zgadzrjny. Są cum 
pokusami wewnętrznymi w cztowieku. Sarna pokusa 
nie jest jeszcze grzechem. W  pokusie jest- naprzód! 
zła myśl, złe wyobrażenie. lotem następuje przyjem­
ność, pociąg, któro z myśli ziej i z wyobrażenia złegó 
powstają. Niema jeszcze dotąd grzechu, jeżeli to 
wszystko powstaje mimo woli cziowmka. Dopiero gdy1; 
wola zgadza s'ę na zią myśl i na przyjemność, wtc--; 
dy ’uż jest gizech. Pokus nikt nie uniknie, a gize- - 
chów każdy może uniknąć, byle się nie zgadzał na 
.piąkusę. Owszem, zwalczając pokusy, mamy zasługę 
przód Bogiem i utrwalamy się w dobrem

Pokusy pochodzą także od s z a t a n a ,  aiatogó 
sw. Piotr Aipmsitoł przfefstrzega nas: „Trzeźwym bądź 
cle, a czuwajcie, bo przeciwnik was* djabeł jako lew 
ryczący krąży, szukając, kogoby pożarł" (I. PłW* 
o, 8). Dlatego w dzisiejszej Ewangelji sw. szatani' 
nazywa się „kusicielem". Kaisdk on pierwszych rodzi-’ 
ców, kusił Apostołów, a zwłaszcza Judasza, kus._ Ana­
niaszu i SaHrę, kusił nawet samego Pana 'Jezusa,’ 
jak to dziś w Ewangelji czytamy. Pan' Jezus nas 
nauczył, jak trzeba zwalczać pokusy szatańskie. Mu­
simy się mleć na bacznośd przed każdą pokutą 

Wreszcie pokusy pochodzą i od1 świata, czyli od 
dóbr tego świata, od złych ludzi, od złych książek, 
od przedstawień kin, teatrów, obrazów nieobyczaj-' 
nyeb i t. ip, Wszystko te muże w nas budzić pożądli­
wość do złego i być nam okazją do grzechu. i 

, Jakież się zachować wobec pokus? Oto trzeba 
w tej chwli odwrócić myśl od pokusy, a zwrócić ją 
ku rzeczy godziwej; trzeba się zająć pracą; wspom­
nieć na obecność Bużą; pamiętać na rzeczy ostate­
czne; na następstwa grzechu dla duszy I ciała; wresz­
cie gorąco się modlić. Po zwyciężeniu pokusy durzy 
Bóg duszę nasza spokojem i zadowoleniem i daje j?J 
poczpeio większej siły.
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Iviedy fz&tan radził głodnemu pu 40 JmoWj ni po­
ście Panu Jezusowi, aby przemienił kamienie w cłueb, 
usłyszał w tej eLmili odoow Ledź: „Nie samym clile- 
Ibtai żj je człowiek, ale każdym słowem  ̂ które pochv - 
ilzj z ust Bożych". Gdy radził Panu Jezusów* rzuci 
iii; z narożnika świątyui w dół, usłyszał zmów sta­
nowczą odpowiedź: „Nie bęuziesz kusił Pana Boga 
}wego“ . Gdy wreszcie obiecywał dać Pauu Jezusowi 
icały świat, byle Pan Jezus pokłonił się szatanowi, 
iiibłyszal odpowiedź: „Idź precz, szał inie: Panu Bogu 
twemu kłauiać sę  będziesz i iemu samemu służyć 
będziesz!" Pan Jezus pozwolił się kusić, aby nas nau­
czyć, z jaką. stanowczością trzeba walczyć z pokusa­
mi, aby żadnej nie ulec. Nauczmy się walczyć z po­
kusami, a będziemy naprawdę womi. Uleganie poku­
som jest straszną niewolą. Kto miuje Pana Jesusa, 
■ten wszystkie pokusy zwycięży, aby Pana Jezusa me. 
obrazić. Rozważajmy miłość Pana Janusa względem 
nas, a nauczymy 6ię, jak słodkie jest jamjno, jak lek­
kie jest brzemię Chrystusowe. Rozpamiętujmy mękę 
Pańską a nie trudno nam będzie zrozumieć miłość 
pana Jezusa względem nas. Miłcść jest kosztowna 
i  żąda ofiary. Przykład takiej miłości dał nam Pan 
Jezus, a nasm, względem niego miłość nie może się 
Obyć bez ofiary, samozaparcia, ci er pi en'a. Powiedział 
przecież Duch św.: „Którzy są Chrystusowi, dało 
swe ukrzyżowali z namiętrośr-iami sw inP.

Zióbmy dobry początek Postu, idźmy na nabo­
żeństwo „Go-zkich zali" i wynieśmy silną wolę war ul 
% pokusami, by pozy.kac w nagrodę samego Jezusa, 
Pamiętajmy i o jogo „Drodze krzyżowej", Wreszcie 
ńciśle wykonujmy przepisy o poście. Nie bądźmy nie­
wolnikami jedzenia i nskńh zachcianek zwierzęcych 
jWszak do wyższych rzeczy stwc ’zeni jeeteśmy.

Dzis przypada p? miałka 9& Perpetuy ł Felicyty, 
niewiast- umęczonych i ściętych za wiarę katolicką 
W Afryce w r. 233.

7. marca (ponńdażałek): Sw. Toma.-« z  Akwinu 
\l22Q— 1274) dominikanin, największy scholastyk', 
neartoiitanczyk. Gdy mu nasłano l t^w^tydną niew ;&- 
stę, aby przywiodła, go dc grzechu, św. Tomasz precz 
ją  wypędził, a Bóg w nagrodę uwolnił go od pokus 
zmysn/wyeh na cała życie.

Dziś i przez cały tydzień do soboty włącznie wol­
no jeść tylko raz na dzień do sytości, jezełt kto ukoń­
czył 21 lat życ a, a nie zaoząT 60-gó ’ oku życia. D iś 
może być odprawiona Msza św. takie w aołorze fio- <■ 
łetowym i tak prawie każdego dnia w Wielkim Po­
ncie. - ' .

8. marca (wtorek): Błog. Wincenty Kadłubek, bi­
skup krakowski, a później cysters w Jędrzejowie 
( f  1223). —  św, Jaj Boży (1495— 1550), założyc:el 
Kongregacji Bonifratrów, patron szpitali i przytuł­
ków. Papież Leon X1.H. nakazał imię jego wymiawdać 
w litanji za konających.

9. marcu (środa): Suchedni. Obuw‘ąznje wstrze­
mięźliwość od mięsa i rosołu, a ponadto posiłek tylko 
jednorazowy do sytości. Pamiątka św. Franciszki 
rzyniaulu, założy^iclk; zgromadzenia Oolatek (w roku 
343-3). Rozważania Mgki Pańskiej było jej yod/en-

nym chlebam, Zmaila w r. 1440, mając 56 łat życia., 
Paweł V, ipapież (1605— 1621; policzył, ją w pócze^ 
Świętych,

10. marca (czwartek): śś. Czterdziestu Męczenni­
ków, którzy za panowan-a oeoarza Iicynjusza (313- 
823) byli pokaleczeni za wiarą, a ntcaem nago musieli 
nocować na zamarzniętym stawie, Gdy na widok ich 
stałości jeden ze strażników nawrocS się do Chry.tu-, 
sa, namiestniK Agrdtolaus kazał paikami pebamać im, 
kości.' Wszyscy pomarli i  bóiu, tylko najmłodszy)
■ nieb, Meliton, jeszcze żył. Matka, pairząc na swego 
synu z pokrnamam kośćmi, upominała go: Synu, tro-,' 
Bzeezaę jeszcze nytrzymaj, oto Chrystus stoi u drzwi 
1 wsponag? cię. Widząc, j&uo ciał? męcząc 'ków  ̂
kładzione na nosze, by je rzucić na. stos a syna jej 
7-ostawicnc w nadziei, że się da jeszcze do pogaństwa 
nakłonić, wzięła syna na barki i niosła go za wozami*! 
hi»  jej rękach Meliton oddai Bogu duch?. Gnało jego 
rzuciła na a+os, aby spłonęło razem z innymi męczen­
nikami Działo się to w mieś<'e Sebasre w. Armenji 
około ioku 320 po d n  :

11. marna 'jńątek;: Suuhednł, jak we śrouę
(9 marca). " * '

12. marca (sobota): sucneom, jak we środa 
(9 marca). —  Parnią ika św. Grze&ora L  papież?, Je­
dnego % wielkich doktorow Ktściołr na Zachodzie, 
Polożyr wielkie zasługi dk  Kościoła i pozostawi! 
wiele cennych pism. Papieżem był w łatach 590—60*. 
Z* jego staaaniem Anglję nawróci św. Augustyn, be­
nedyktyn. wraz ze swehn Towawv8zam,

Z A T R Z Y J  ] SIĘ: ROZWA7 TO!

i Stacja L ^P?!* Jeans na śmierć krzyżową skaza­
ny", Słyszysz? Rozumiesz? Ozy ci nie dziwno? Bóg 
jest ósku-żony! Btg, sama świętość, obw many! Przez 
kogo? Prze* grzeszne stworzenie! Bóg staje oskarżo­
ny przed stworzeniem, 'ętość p- ẑed sędzią, przocj 
nikczemniHeul Pai Jczur, —  to źródło życia. Pan Je 
Hus skażam” n?- śmierć Ozy myślałeś kiedy nad tern?.

Pan nad’ panó>W, Stwórca świata —  milczy, nio 
sąc na głowie cierniową koronę, c" erpi bo.eści, a nie 
Skarży idę. On wszechmogący Bóg w  milczeniu przyj-. 
ji„jo wołpjme: Pree* z nim! Ukrzyżuj go! Słyszy wy-| 
rok: Pójdziesz na brr/ż — s milczy. Czy to możli^ 
we, żeby wciąż milczał? Wtedy milczał, bo nas za­
stępował, nas grzeszników, kórzy ni- nu mamy na 
swe usprawiedliwienie. Milczał, bo mu chouziło o nasj 
ozy my w piekle być mamy, czy w nieb’o. Aie nie 
oędzie milczał, gdy jego męka będzie przez nas 

! wzgardzona. — Myśmj powńmł być obwinieni, ‘ nie 
On. Lecs On postanowił naezo riny zniweczyć, On 

i .Winy nasze wziął n? siebie i zachował się, jaao win- 
1 ny, Biad uby było nam, gdybyśmy mimo jego upoko­
rzenia i męki zjawili się obciążeni grze-hami ns są­
dzie przed nim. Wołajmy zawczasu o ramnek: "Któ­
ryś cierpiał za nas rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad 
uami! Zmiłu się nać naszą ślepotą, nędzą z?twar- 
Izialośclą, Niechaj krew twoja niewinną obmyje bru- . 
< y grzechowe z duszy naszej.^



Nr. 10. „ŁUP' g  wmOTJOFl!t

świat stworzył: Bóg — Inżynier ten więc, choć może 
i  tem nie myśli, żeby coś dobrego zrekć, musi się 
liczyć z prawem, które Bóg dał.

Tak samo jest zawsze między ludźmi zgroma­
dzonymi, aby wspólnie pracować, czy cboeby żyć, 
aby razem stanowić jakąś jedność, spólnotę, jakieś 
społeczeństwo. I tam równości być nie moie, będą 
więksi i mnmjsi, słuchający i rozkazujący. Żeby zaś 
była. dobra budowa te] spólnoty. na^tarszy rządzący 
musi sarn słuchać praw Bożych i wedle nich’ cudo­
wać. Taką spólnotą jest naród, taką spólnotą jest 
rodzina, do której jeszcze wrócimy innym razem.

Gzy ci, którzy głoszą w naroozie „równuść" 
Wszystkich, nie wiedzą o tem? Czy iuyćlą naprawdę, 
żę wszyscy tędą równi i rozumem i władzą, i ma­
jątkiem? Nie wierzę, żeby byli tacy gluta! Pamię­
tam, jak to w Rosji gdy zapanowała rewolucja, 
gtasząca właśnie tę równość, pierwszą rzeczą, kt/rą , 
zrobił jeden z przywódców, to wziął wspaniały po­
ciąg, własność cara, i pmzał nim ze swoją świtą 
jeździć po kraju, guzie go sprawy rządowe wołały, 
tak właśnie, jam ten car jeździł, którego w imię 
równości strącili, a potem z rodziną, zamordowali.

Nie, im o co innego chodzi. Znam" taką grę 
'dziecinną, co się nazywa poczta. Dzieci bioią każde 
Imię jakiego miasta i siadają na lcrzesłact W koło. 
,'W środku zaś kcla stoi jedno, które, nie mijąc 
krzesła, poluje na nie. Wywetuje imiona dwu miast 
i wtedy dzieci tak się nazywające zmieniają miejsca', 
a stojący w środku stara się opróżnione na chwilę 
krzesło zająć, C-zasem zaś, dla ułatwienia sobie, kci-e 
.wszystkim zmienić mieisea, wtedy, korzystając z za­
mieszania, krzesło puste zaim:e.
, Tak też czynią ci głosiciele równości. Licząc na 
głupotę ludzką, wołają: „równość! równość1"  i w anię 
■jej mirzą porządek, czynią zamieszanie, aby samym 
do władzy tej, do bogactwa się dorwać. Tyle razy 
Już tę sztukę w różnych narodach robili i zairozo im 
się ona, dzięki głupocie ludzkiej, udaje.

Po uiuwczasie dopioro, jak to jest pod okrutnym 
rządem (bolszewickim, ludzie drapią się w głowę:

„A  gdzież ta równość? Znów słuchać trzeba) 
znów -zbytek jednych, ubóstwo drugich jedni górą, 
drudzy dołem. Wszystko rak, jak było, ha! stokroć 
gorzej! — tylko się omby zmieniły". <

Krystyna Zaleska.

Ł& ń m zh  p ra i& w y .
P. WŁADYSŁAW ZDZIEEKO, Szczucin, składa 

£ zł. i zaprasza: p, Karola Sztjlcra, p. Józefa Ja­
giełłę, p. Tomasza Krawczyka ze Szczucina

P L.EONA ŁUK ASIEWICZÓ vVNA ztAężkuwio 
składa 2 zł. i zapra, za: p. Zuiję Serednidtą z Dą­
browy ad Tarnów, p. Józefę Lukasiewira z Łasz wio 
ad Dąbrowa k, Tar iowa, p. Eugonję ZyUikiewiczó- 
Wnę, nauczycielkę z Siedlisk pow. Grybów, p, Fran­
ciszkę Konoiską z Ciężkowic, p. Matae Szabłowską 
? Ryglic ąd Tarnów, ». Japa iiająci kupca g Tar-

Btr; Ił '

nowa, ul Krakowska, rog Kościuszki, p. J. tjronika, 
leśniczego ze Smykowa ad Dąbrowa koło Tarnowa. 
Ks. Lra Wróbla z Tamowa, Kr, Kanonika Wal on' 
tego Muchę z Luszowic ad Tatuów i Ks Addfa 
Paeochę z Ciężkouuc. . ' ś. w* -

KS. KAZIMIERZ B JZA lA  z  Niegowlci, skład?
5 zfotych. ■ - ' ~f ■

*P. a NTONI WĄSOWIC7, orgatcista); Siedliska, 
składa 2 zł. ' „ ’  .

P. STANISŁAW Za CHARa , Mokrzyska, składa.
2 złote. ......

P. JOZEF CIEMIĘGA z Maszkionic składa- 2 zł, 
P. DR PIOTR SKÓRKA, Ciężkowice, składa 5 zł. 
P. BOMICELA GAJEWSKA, Krościenko nad Du­

najcem, składa 2 zł. i zaprasza p. Pawi? Kalusze-w- 
sHego. :

P. JÓZEF KUT itsG,, Łęka Zabiecka. : wezwany 
przez p Michała Sypra, skłaaa 2 zł i zaprasza:), 
p. Jana Czecha z Woli Wadowskiej p. Wadowice' 
górne, p. Jana Kupca ze Żabmia p. Szczucin, p. He 

\ lenę Gadziała ze Szczucina i , p. Rafała Makuch*
. z Łęki Żabieckiej p. Szczucin. * -- - -

P. KAROLEWA FURGAŁ, Łęta Szczuoińska, we- 
zwana przez p. Józc-fę Furgał ze Swidrówki, składa 
2 zł. f zaprasza, p. Annę Kupiec z Łęki SzoŁtteińskiej, 
p. Katarzynę Sznajder z Łęki Szczuomskiej, p. Frań* 
ciszka Czocharę z Łęki Szezuciósklej, p. Annę Łuszcz 
z Łęki Szczucińskiej. 'ta....,

P. FRANCISZEK LASEK w Giioorocie i , Niepo­
łomic składa 5 zł. na fundusz prasowy i \ żywa do; 
złożenia takie; samej kwoty gajowych puszesy Nie-1 
połonaskiej p. Józefa Solarza, p. Jozefa Włefabkikę 
z Kłaja p. loco, p. Józefa Haftałuwicza, gajowego 
ze Stan,stawie f p. Ferdynanda Howanca &. Zabie- 
żowa okoh Niepołomic; następnie kierowników szkól 
p. Józefa Hojnowakiego i Jas mi n Dębno, p. 'Józef: 
r Jaremko sklego z Maszldendo, p. Wincentegi Piknie 
skiego z Perły p. Biadolmy, p. Dra Henryka Jachł- 
mowierr ze Szczepanowa: p Franekzka Pra^plórk^ 
naczelnika gminy Przyborów p. Sz*aepanow, p. Sta­
nisława Brożku, przedsiębiorcę budowy kolei wąsku- 
torowycn i Przy Doronia p. Szczepanów, p. Wojciecha 
Dziekana z posterunku Policji Państam wej j$ Dębmę 
p. Brzesko, p. Józefa 'Juszczyka, właśc-.ciela restau­
racji w Dołach, p. Zygmunta flrynlaku kierownika 
młyna z Łoniowy p. Porąbka Uszewska, pj. 'Józefa 
oerwina, kupcn i p. Franciszki Kitę, kupa % Jodo- 
j wtak, oraz p. Karola Czeruochia, kierownika, sokoły 
| powszechnej z Dębna ’

^roszę przyjąć wyiazy wdzięczności w  ęurony 
josób tutejszego Koła Stronnictwa Katolioko-Łudowe- 
go, oraz parne uznanie i zaufanie dc Stronnictwa 
Katoliek-o-Luaowego i cześć za pracę i trudy, po- 
lOżene na niwie ludorrej przez Ku. Dra Czuju i p Jsłów 

2 t&goń Str nnictwf.
iP. KUMOR JÓZCE wezwany przez p. Jurczaka, 

przesyła 5 zł. i  zaprasza: p. naczelnika gminy Zawady 
Jana Antosza, p. zastępcę M? -•dna ta teczka, p. kie­
rownika szkoły rózeta Stachowicza, p. kogntsft12* 
Bropisłąwą .G,ijiŁ,otw^d.ego,
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KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 
MARZEC.

6. Niedziela. Felicyty.
7. Poriedzałtk. Tomacza z Akw.au.
8. Wtorek. Wincentego Kadłubku.
9. Śroaa. Franciszki. -

10. Czwartek. 40 Męczenników
11. Piątek. Konstantyna.
12. Sobota. Grzegorza W.
13. Niedz ela. Kiystyny p.

ODMIANY KSIĘŻYCA.
Pierwsza kwadra 10, marca.
Pełnia 13. marca.

OTRz, YMa MY 100 MILj . DOLARÓW POŻYCZKI?
W&uług wiaecmości angielskiego m ' jmiKi. „limes-1 
pertraktują delegaci polscy Młynarski i Krzyżanow­
ski z grupą Morgana w sprawie pożyczki 100 milj. 
dolarów dla Polski. Nadto słychać. że banki no leżą­
ce do Federal Reserze Bank planują udziel -1 Polsce 
kredytu na poprowadzenie programu stabilizacyj­
nego. '

KONFERENCJA W  SPRAWIE DROBNEGO ROL­
NICTWA. Odbyła się pod przewodnictwem wmepie- 
mjera dra Bartla konfe,encja piiodstawicicli drobne­
go rolnictwa. Tematem konferencji były owa zaga­
dnienia: sprawa, reformy rolnej, craa sprawa wepół- 
dzdlczości. Po zagaj emu wygłoszono szereg referatów 
na temat reformy rolnej: p. Wilkoński o ogólnych po­
trzebach drobnego rolnictwa, w szczególności w związ­
ku z relormą rolną, paoi Ludkiewicz o finansowa­
niu reformy rolnej, pce. Kowalski o technicznem wy­
konaniu reformy, oraz p. Jura o potrzebach gcspodar- 
czyeh gospodarstw podgórskich. Po tych referatach 
rozwinęła Lę ożywiuua dyskusja, w toku której za­
bierali głos przedstawiciele różnych organizacji rolni­
czych. Przebieg dyskusji uwidocznił, iż istnieje mo­
żliwość uzyskania zgodności między stanowiskiem 
większej wiasności z emskiej a drobiną. Następnie kon­
ferencja przeozła do omawiania spraw wspóidzlel- 
caośei.

RACA EMIGRa C u NA PRJECIW EMIGRACJI 
EK) PERU. W 'mini tersrwie pracy i opieki społecznej 
odbyło się posiedzeń e państwowej Rady emigracyj­
nej. Obradom przewodniczył minister Jurkiewicz i wi­
cedyrektor urzędu emigracyjnego Kutyło wski. Toma- 
.tem obrad była sprawa sezonowej emigracji do Nie­
mi cc, projekt towarzystwa kolunizacyjnego w sprawie 
emigracji rolnej do Francji, oraz kwest ja osadnictwa 
w- Peru. Rada emigracyjna wypowiedziała cię prze­
ciwko emigracji do Peru, jednocześnie uznano za 
wskazane wstrzymanie wszelkiej em‘gracji da Poru aż 
do1 czasu zbadani i terenów emigracyjnych przez fa­
chową komisję wy-Jamą przez rząd dla zbadania wa­
runków klimatycznych i kołonizacyjnych.

EMIGR \CJA DC KANADY. Urząd emigracyjny 
zawiadamia, że tianf porty emigrantów robotników; 
rolnych do Kanady odchodzą w r.' b. z Gdyni i z Gdań­
ska począwszy od 1 lutego. Wedrug ustalonego do­
tychczas kontyngentu, który w przyszłości może być 
■zwiększony, wyjechać może z Pokki około 11.000 ro­
botników rolnych w wieku od 18 do 50 lat, odpo­
wiadających wymaganym przez rząd kanadyjski wa­
runkom. Liczbę ćę roz-lzielono pomięuzy poszczegóK 
ne lin je okręgowe, przewożące emigraWów do Kana­
dy. Mogą się starać o wyjazd, jedyi e ci robotnicy 
rolni, którzy posiadają sumę 132.50 dolaiów na opła­
cenie biletu z Warszawy do kanadyjskiego port' oraz 
sumę 25 dolarów, które należy okazać w Winnipegu.

Całkowitą należność za bilet okrętowy wpłacić 
nałoży dopiero po otrzymaniu paszportu emigracyjne­
go. Poza robotniuamr rolnymi będrie mogła wyjechać' 
do Kanady pciwna liczba rodzin rolników posiadają­
cych, prócz sumy potrzebnej na zakup biletów'okrę­
towych od 50 do S0C dolarów zarażnie od liczby 
członków roozay i warunnów gospodarczych miej- 
Bcowośo:- w której mają być osiedleni. Wreszcie przy­
jęta będzie pewna ograniczona liczba służących do­
mowych i robotnic rolnych, które również posiadać 
wmi.y pien ądze na zakup biletów okręgowych oraz 
50 dolarów.

EMIGRANCI POLSCY WE FRANCJI OTRZY­
MAJĄ /.WRÓT WKŁADEK OSZCZĘDNOŚCIO­
WYCH. Jak się obecnie ze szczegółów obliczeń oka- 
zujo, dwa banki polskie, operujące zagranicą, zmar­
nowały zgórą 455 mil jonów franków złotych, z osz­
czędności sktadauych przez emigrantów polskich' 
w bankach tych na procent.

Rząd polski po&tanowJ podjąć uię opłaty należno­
ści przypadających emigrj.ni.om. Sprawą cą zajmuje 
się w Paryżu specjalny komitet, % byłym ministrem 
Szarotą na esele.

SUBWENCJA RZĄDOWA NA Za KLAD SIE­
RÓT. Komunikują, uam & Brzeska: Powiatowy Zakład 
sierot W Brzozowcu pod Brzeskiem pod zarządem 
Sióstr N, M. P. Służebniczek, otrzymał w tych 
dn ach outwjncję od Reąau w kwocie 1000 złotych 
dzięki zabiegam ks. dTa Czuja. Ponadto Ministerstwo 
Spraw Wewn. zezwoliło Siostrom Służebniczkom na 
kwestę w województwach zachodniej i środkowej Pol­
ski.

PRZEŚLADOWANIE -KOŚCIOŁA KATOLICKIE­
GO W  ROSJI. Prasa podaje na podstawie donie­
sień z Mińska o nowej fali prześladowań duchowień­
stwa kańiidriegc w Rosji sowieckiej. W  Petersbur­
gu zolstali aresztowani i osadzeni w więzieniu nastę­
pujący księża: ks. Antoni Wasilewsua, proboszcz ko­
ścioła św. Katarzyny; ks. Jar Trojna, proboszcz ko- 
śukńa św. StanisKy.a; kB. Mieczysław Szawdziwni-.t, 
proboszcz kated-y; ks. Domirik Iwanow, sekrefałfc 
unji diecezjalnej; ks. Paweł Chowicz, proboszcz ko­
ścioła św. Kazimierza. Pozai °di w  Petersburgu aresz­
towanie 12 sióstr, Franciszkanok, asm kilku kandy­
datów, przygotowujących się do stanu duchownego,
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W tymże czasie władze sowieckie wysłały do wię- 
Rienia na wyspy Sołowieckie następujących ks:ężys 
aj diecezji żytomierskiej ks. Sokołowskiego, ks. Fie­
dorowicza, kb. Sławińskiego, ks. Kiywczusa, oraz 
iks Białowtłowa i ks. Bkina z Mohylewa. W więzie­
niu sołowieckiem, w którym dłuższy pobyt równa się 
skazaniu na śmierć, cddawna znajduje się ks. Zieliń­
ski. liczba więźniów wynosi 6 tysięcy osób. Pod­
czas aresztowań kBięży w Petersburgu, -władze so­
wieckie doK.onały rewizji w kościołach miejscowych 
|w Petersburgu. Poza Petersburgiem, pmze.orowadso- 
Bu rewizję w kościele parafjainym i kapliczce fran­
cuskiej w Oaiskiem Siole.

OTHRONA MŁODZIEŻY PRZED NIEMORALNĄ 
LEKTURĄ- W  berlińskiej prasie, komeutrjącej nie­
miecka,, ustawę o ochrenie młodzieży prv.ed niemo­
ralną lekturą., znajdujemy następujący pogląd na 
'rwesfję, których ob-^watoli za młodzież uważać nale­
py i jak’ zapobiegać szerzeniu się wśród mir dzieży 
‘niemoralnej lektury, -wyrządzającej tejże młodzieży 
szkody morame i fizyczne

Prawo niemieck"e przyznaje obywatelom swo"m 
obojga płci dojrzałość intelektualną i polbyczną 
; osiągnięciem wieku dwudziestu lat. Dojrzałość ta 

jest niewątpliwie problematyczną w wielu . ypadkach. 
Godząc się z tym stanem, rzeczy, należałoby zapobie­
gać iutbywamiu Iekfcurr- przez młodzież w ten' sam 
sposób, jak to w  młodszym jeszcze wieku, a więc 
iu dzieci ma miejsce np. z zakazem uczęszczania do 
kinematografów etc., zakaraiąc pod karą, sprzedaży 
lektury niemoralnej, Łatogorji obywateli uważanych 
Iza „młodaież'1.

WITOS NIE SZUKAŁ POROZUMIENIA. . Odno- ■ . 
lnie do -wiadomości, którą podaliśmy za innemi ga­
zetami w ostatnim numerze „Ludu Katolickiego", że 
Witos za pc'średn'ct ̂ em jego drałaczy piastowskich 
Szukał porozumienia c Piłsudskim, „Piast" zamieścił 
fcąpizeczerilą iż wiadomość U  nie zgadza, się z orawdą.

UOWlETY ZMIENIAJĄ KALENDARZ. Komr-a- 
rjat ludowy oświaty w Moskwie opracował projekt" 
Nowego kalendarza. Rok sowiecki ma sie składać 
*  360 dni, to ject *  12 miesięcy, po 3u dni każćy, 
Mieniące mieć będą nowe n°zwy rewolucyjne; zacho­
wane djć mają jedynie nazwy lutego —  ,Jswral“ , 
Oraz paźdz;emika —  „oktiabr" ze względu na wspo­
mnienia rewolucyjne. Styczeń ma się nazywać „Le­
ninem", marzec Stalinem" i t. p. Wszystkie istnie - 
Jące obecnie d ii świąteczne mają być zastąpiona 
przez św*ęta rewolucyjne. Świętowanie niedzieli ma 
być skasowane i zastąpione przez świętowanie wtor­
ku, Nazwy dna w tygodmn również mają być zmie­
nione. rNaprzykl' d poniedziałek ma się nazywać ..,Le- 
mindleń", wtorek ,,SowieKEe:ń“ , środa „Rowdleń1'
I t. p.

LEW W  ŁÓŻKU. Z Paryża donoszą. Z pewne­
go cyrku pod Paryżem w czasie przedstawienia udv
II się zbiec lwicy, która ku przerażeniu publiczno­
ści naprzód wpadła na widownię, poczerni udekła 
j *  ulicę. Uciekając pized dozorca ni, lwica zapędzi- 
^  się do pewnego sklepu koloujsinego, którego

urządzenie znaczyła, poezem schodami przeszła dó 
■właściciela sklepu, który wUśme leżał w łóżku. —« 
Lwica, nie namyślając się długo, ,/lazła do łóżka 
I położyła się obok śpiącego kupca. Lwica widocznie 
była łaskawą, gdyż oparła głowę na piersiach kup­
ca. Można wy obrazić sob’e minę kupca , gdy po obu­
dzeniu się spostrzegł tak ,,miłą“ towarzyszką. Po 
chwili prz/byli dozorcy i zabrali lwice

JAK Sil; „PIAST" BAWiŁ W  KRAKOWIE? 
Kurjerek krakowski pisze: W salach Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego odbyła się w ubiegły, Wto- 
rek „WłoCzomica Lądowa'1, laórej m żądleniem u j­
mował się liczny komitet pań i panów. Zabawa po­
wiodła dę w całej pełni,

Wśród przybyłych gości zauważyliśmy: rektora 
,prof. MarcłilewŃkiegu, b. ministra Bardla, prof ar. 
Rouperta z małżonką, prof. Zacharów z córką, dr. 
Świgostćw, dra Włodka, posła Mar jama Dąbrowskie­
go, posła Gawlikowskiego, posła Dubiela, posłr Bro- 
daekiego. inż Skąpskicb, ip. Cholowicildćh z córkami, 
,p. iuspektorową G-rabowiecką, pp. NMów, wójta p. 
Kosowa z Bronowie Małych, oraz cały szereg przed­
stawicieli inbelgeucji ludowej i sfer włościańskich. 
Niektóre z pań tzjan iły  się w pięiknych toaletach ba­
lowych, ałe nie braKfc takich które roztoczyły cały 
przepych ślicznych strojów krakowskich. Wśród ko- 
6tjumów krakowskich wyróżnić należy dr. Kom pp oc­
tową, prof, fatyryj&są, pannę Awelę Laternówną, p4 
Saratowie:, ówna i wiele innych. Z pośród toalet wy­
mienić należy, piękną toaletę p. ministrowej Dudo- 
kawej, czarna koronkową suknię z ubraniem głowy 
z racrów p. dyr. Krowickioj, suknię morełową proi. 
Rymarowej, - oraz toalety p. posłowej Brodacklej, 
kom. Porębskiej, p. Warzybokównej, p. Szyszównej. 
Zabawa rozpoczęła sk W barwnym krakowiakiem, 
aranżowanym przez posła Gaw1 Ikowskiego. który 
przybył w kuetjurnie krakowskin . Nad całością za­
bawy czuwał p. inż. Skąjiski, który może pogratu­
lować sobie sukcesu, albowiem zabawa miała cha- 

- faktur »  wojski i  serdeczny. Za najpiękniejszą z pan 
uznano p. Wanzybokówmę, a ita konkursiie brzydoty 
dla mężczyzn został premiowany p. Bednarczyk’ 
t  Podhala, .

W ciągu zabawy udała się delegacja włościan 
W strojach ludowych z wójtem CholawIeMm na cze­
le do rektora Marchlowskięgc s podziękowaniom ra 
uświ itniemiu swą obecnością zabawy. Zabawa prze­
ciągnęła s‘ę do świtu, pużolstoaiwiając u uczestników 
jak najmilsze wrażenia.

BOJĄ SIĘ ŚWIĘCONEJ WODY. Na posiedzeniu 
Zarządu Easy Chorych w Łodzi gorąco dyskutowa­
no, czy poćwięUć now„ wybudowaną lecznicę Ka­
sy chorych w Zgierzu. Członek Zarządu Kasy cho­
rych p. Wł. Adamski, . poparty - przez większość 
członKÓw Zarządu, postawił wniosek poświęcenia 
lecmicy przez, kapłana katolickiego, twierd ząc, ie 
akt ter powinien być dokonany uroczyście I z bło­
gosławieństwem Beżom. Przeciwko temu zaprotesto­
wali przedstawiciele z ramienia P. P, 45., N, P. P. 
i Bumdu żydowskiego. Członkowie P. P, S.r chcąc
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uruemcżliwk zrealizowanie uchwały, która- przeszia 
większością głosów, do lego doprowadził, że nie bę- 
& ’e poświęcenia lecznicy Kasy C Lory eh w Zgierzu, 
a to dzJęiri n ecawisc] jaką piaają socjaliści do re- 
ligji i wszy-ióuego cc ma jakikolwiek związek »  ko- 
śco-hjm. Zazna rzyć nałoży, że socjadstom pomogli 
do L-go przedstawiciele grupy Przemysłowców.
' BESTIALSKI MORD W BOLECHOWIE. W Bo- 
len.howie panelu'ono morderetwo, które wśród tam­
tejszych mieszkańców wywołało wielką sensację. 
Dwaj młodzieńcy żydowscy, S. Nruwirth i Jikób 
Diekman konkurowali o ręaę pownoj dziewczyny 
I z tego powodu wybuchały męuzy naimi ciągie kłó­
tnie Ponieważ Dbkman groził Neeiwirthowi, że mu­
si go pozbawić życia, przyczem pokazywał mu re­
wolwer, pozzeto Neuwirth zwrćeił się do policji 
ł  prośbą, by jego rywaTowi odebimo rewolwer. Po­
le ją  przeprowadziła, u Lickmana rewizję, joduak re­
wolweru nie znalazła Wobec tego NeuwL-tn postu 
nor/ił sam sobie naradzić.

Onegńaj wioczoreni gdy DicKmaai wyekodzH 
z domu napadło go cumećh osobników, którzy zma­
sakrowali go tak, ze w rozbitej głowie można było 
widzieć mózg, Wszystkich czterech oprawców mor 
du aresztowała policja.

DZIECKO Z TRZEma GlOwaiyu joonoszą ze 
Zr-yolina na Wilwfbsozyźnie, iż we wsi jedna z wio 
ścianek pov’ła (kiecko, będące fenomenem natury. 
Dziecko modzon6 miało trzy głowy i mitu o to ży­
ło. Śmierć nastąpiła dopiero po ipfił godziny, miej- 
Bcawy lekarz zrobił zdjęcie lotogn liczne d&iecka,

TERMIN PŁATNOŚCI I-SZEJ RATY PODAT 
KU GRUNTOWEGO. laba skarbowa pudaje do wiar 
dcłnośd, ze termin płatności I-szei raty podatku 
gruntowege przypada aa czaa od i5 lutego do 15 
marca. Przeciw płatnikom, którzy w tym Kradnie 
t k  uiszczą przypadających kwot : podatkowych, 
ł  rażoną zostanie idezwłctanie z dniem 16. marca 
egzekucja, która pociągnę za sobą znae-ane kasz­
lą, niezależnie od kar za zwlokę.

NAWOZY SZTUCZNE. Rolnicy zaczynają już 
zaopatrywać sóę w nawozy sztucznie na siew wio- 
cetnny. Ceny rawozów nocowane są w ładuiuKacu 
wagonowych za 100 kg. następująco: azołniak 20 
pruć. *  wrorkiein tramco Chorzów —  84 zł, usoftiiak' 
granulowany 20 proc. z warMem fraaco Chorzów >— 
88 zł, tamaojna zagrań. 18 proc. -—< le.98 zł, su 
perfosfa* 10 proc. —  16.64 zJ, kainit 10 do 12 proc. 
2.44 zł (loco Kałusz), sól ą otasowa krajowa 80 prac. 
10.80 zł, wapno palone i miuione z workiem 5.50 zł. 
Kredyt w fabryce chorzowskiej sięga pół roku.

NIEMCY VI YWŁASZCZaJĄ POLAKÓW. Z Ol­
sztyna w Prusach Wfichudmch dani szą, że ikcja 
wywłaiszczeaiiowa Polaków na terenach1 plebiscyto­
wych przyuitTa rastras zające rozmiary. Najwięcej 
brant są w rachubę posiadłości zńmskie (V pobliżu 
granicy paLddcj, które specjalna komisja przezna­
cza dU rdzennych Niemców % czysto , numieckićo 
pkolio P*un Wschodnich.

Wysiłki Związku Polaków w Niemczech i posła 
polskiego Baozewskiego, aby przeszkodzić tej akcji,1 
są na razie bezskuteczne.

KRWAWA DEMON STRACI a '  KOMUNISTYCZ­
NA, W województwie wileńskiem mieście Słoninie 
Lilka podejrzanych osobpików w różnych punktach 
miasta rozpoczęło wygłaszać podburzające przemó­
wienia do tłumnie przybyłych włościan w dzień tar­
gowy, Zagrzany U urn przybrał wrGgą postawę i ru­
szył gromadą na policję. Momentalnie znalazły arę 
czerwone sztandary i transparenty z napisami: „Precz 
i  rządem faszystowskim!“ „Niech żyje sowiecka Bia­
łoruś! Oddajcie nam posłowi14 fi.f'- - —

Po uprzedni om wezwaniu pra^ policję a j ruzej- 
ścia się, policja zaatakowana kamieniami uciekła się 
do białej broni Tłum pierzchnął. Na placu została 
około 15 osób rannych. Głównych sprawców de­
monstracji aresztowano Ogółem ilcśó aresztowanych' 
Wynosi około 2C osób.

KATASTROFA KG LŁjuw a. vV rrotritowie na 
Bitacji zderzyły Eię 2 pociągi' ciężarowe w nocy z so­
boty na niedzielę.-Skutkiem zderzenia 16 wagonów 
■.ostało rozbitych, a obe lokomotywy uszkodzone. 
Maszyniści matowali się od śmierci w ten sposób 
ze wyskoczyli z pociągu na śnieg.

2 bOLNlFR'ZY RCdSZARP AfiYCH PRZEZ GRA­
NAT., W zeszłą sobotę w Jabłonnie pod Warszawą 
zdarzył się wstrząsający wypadek. Po ćwic-zeniach 
żołnierzy z 2 p. sap. kolej, z graoatanr ręcznymi, gdy 

Ł kilku żołnierzy zbierało porzucono na placu granaty, 
.nastąpił wybuch jednego-z mch. 2 żołnierzy stojących 
obok, kapral Rek i chorąży Jagiełło wicz, zostało za* 
bitych kilku cięhko Tannych. —

KATASTROFA OKRĘTU Z RELIKWIAMI ŚW~ 
ALOJZEGO. W  ostatnich uniach we Włoszeći wyda­
rzyło się na jeziorze Como wielkie moszcząc ■;<?, 
W  pobliżu przystani w Como zaczął nag e tonąć sta­
tek z 70 pielgrzymami na pokładzie, wśród których 
znajdował się także bis kito z Como, nrsgr. Pagani 
Statek znajdował się w drodze da Comot z Lecca, 
gdzie pielgrzymi odebrali głowę i  inne relikwje #w 
Alojzego z Gonzagi, które w  ostatnim czasie obwo­
żono po wszy&tMcI miastach włoskich. Kiedy sta+ei 
zaczął tonąć, powstała wśród pielgrzymów panika. 
[Wielu z nieb wskoczyło do wody ratując się pły­
waniem. Ks. biskup Pagani opuścił siatek jako osta­
tni. uratowany w cotatniej chwE przez kilka osób 
którzy pływają*© dotarli do et?tiku. Relikwiarz z, gło­
wą iw. Alojzego zdołanie uratować Okołc 2C dc 3( 
Osób odmiw-uu ciężkie racy, a 4 osoby zatonęły, 
Wśród nlcih 2 seminarzyści Pr^ycLyna katae+rafy n i 
Je® dotąd ustalona Prawdopodobnie odpadła ważns 
część żelazna u kah ba statku, atóry p,zed: -kSfeu 
dniami dopiero opuścił warsztat reparacyjny. Ka­
pitana siatku aresztowali e. '•

ZDERZENI 3 SIĘ DWÓCH SAMOLOTÓW> W  To- ' 
runiu w czacie lotu ćwiczebnego nastąpiic aderzeme 
dwóch samolotów erwartegu ynhm lotniczego, pro­
wadzonych przez por, pilota Niewiarowskiego, ora?. 
Bt sierżouti. pilota Fijewskiego. Aparaty runęły n#



Według „eg.uaminu dla funduszu, inwalidzi będą; 
otrżyłhywać inaywiualne pożyczki na zakładanie lubi
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ziemię J zostały zdruzgotane doszczętnie. Obaj piloci 
V  stanie oasnłzo ciężkim zostali przewiezieni do snpt- 
Jala, gdzie pilot' Krajewski wkrótce zmarł Komisja. 
^  o jakowa śledcza rozpoczęta. nacychurast dochodzę- ' 
ąia, celem ustalenia przyczyny wypadku;

ZATŁUKŁr. MĘŻA NA ŚMiERĆ. W  tych uniach 
vdpOfwialak przed ławą przyj’ g łyct w krakow­
skim sąd de okręgowym kurnym Anna Easdurowa 
(tai 56) *  Dobczyc, oskarżona O zabójstwo swego 
trąŻJ Kazimierza Pazdury. — Wedle aktu askurże- 
itóu, dnia i hs mpada ib. reku doszło między Pazdu- 
fcam. do Kłótni i bójtki, prizyazwm Pawłdrowa pobiła 
męża miotłą t wałku m. tak dotkliwie, że fum naza- 
ąute -akońezył życiu.' SeLtja zwłok wykazała, że - 
doznai jo m. in, przetrącenia wszystkich żeber ł usż- 
,Łclzf nla płuc, bmierć nastąpiła wśkrtek uszkodzeń 
klatki piersiowej i krwotoku wewnętrznego. ~~ 

O&karżi na przyznała się mi wczorajszej rozprawie 
de c^ynu, z anmaczyła się, że działała w obronie'  
fcotofwaawj, gm/i mąż napadł ją z  siekierą w reku 
1 oOCBjł ja błć. Świr Ikcwie wystawili oskarżonej niej- 
■korzystne świ^eettyjo, podając. fe  jest kłótliwa i me- 
£az wygrażafo się, że męża zabije. 7daniem niektó- 

jCii świadków mąż nie mógł wzbudzić u oskarżo­
nej obawy, gdyż byt słanym, dO-letnim itarcem. "  ’

’1\ ybunał zadał sęazjoęm. przysięgłym pytanie głó-
iwne w Kierunku zbrodni zabójstwa,' a nad,o na 
[Wniosek obimy dopuścił pytanie ewentualne w W  > 
tuufeu wys^fcu  pn-zekrocztnia granic obrony , ko- 
Diecraiyj. Sod:dowi» przysięgli na nytanie główne od- 
jpowiedzieili 7 głosami tak. 5 głosami me, zaś na py- 
jtanie rwentmdne 1'2 grosami bak. Na podstawi- tego 
.Werdykty tryrunal zasądził Pazdur ową za przekro- 
Itnenie obi my koniecznej ua 5 lułeeięcy ścisłego an> 
sztu z wliczeniem aresztu śledczego td dnk zbro­
dni. - :

NOWE BANKNOTY W  OmEGu. Z dniem 1 mar­
sa b. ir. Bank Polski puszcza w obieg noWę bamkno- ' 
ty 50 złotawe, a bodące dotycnczas w . biegu 50- 
ałotówk' bertzie powoli wyc iywał. W krótk?m cza­
sie mszczone będa również w obieg nowe banknoty 
20 î  5-tzłotowe, w mi irę, jak Paiistwowe Z°kłady 
G -m nadążą z icł wydrukowaniem.. Binknóty 
6-złotowc- mają wejść w  ob?eg już % końcem marca bi.

WYBORY GMINNE W WOJEWÓDZTWIE 
LWOWSKIEM. Wojewoda lwowski ot lymał pole­
cenie z m'n’cter»Twa spraw wewnętrznych rozpisania 
jwyborów do samorządów gmirnych w tych pow la­
tać wojeództwa lwowskiego, które w raku 1913 
iPóólegały Polskiej Komisji Likwwlacyjriej.

POMOu; KREDYTOWA ( DLA INWALIDÓW.
z?.(ł przy tępuj" do akcji kredytowej dla mwaliJów, 
a ter cel przezraczonc fundusz w wysokości pól ; 

i°na zł. Fundusz ten będzie przelany do Państwo* 
^ 'aBku Polnego, który będzie tym funduszem 

a inis^rował, Przewodniczącym komitetu poiyezko- 
j c > mirnowann p. Turteltauba, Naczelnika Wy­
p a łu  Min. Pkarbu.

pro odzenie kakładów pracy, sięgające wysokości’ 
1.500 złotych

t e d y  i  t f r g u  k ra k o w s k ie g o .
Pszenica 50 A; iytc 95 zł; jęóiauień 29 zi; owies1 

8£ J; koniczyna 60 gr; siana 8C gr: siano 60 grj 
nueko 45 gr; masłu 5 zł 4C gr; jajko 16 gr

PODZIĘKO 1 ANIE, Stowarzyszenie Bractwa Ko* 
kielnego (Oeen stółarsj. ■; j w Rzoohowic poczuwa się 
dó obcwiązika ta drogą złożyć podziękowanie mia­
nowicie: Ks. Hau. Dobrzańskimi, z-a poświęcenie no- 
wegr czitandaru i  stosowne nadti zajmujące okoli­
cznościowe. k ukanie, jak również chojny da,ek nai 
światło tegOŁ cechu. Ks, Ka_. Suppe: sonów, zai 
ndiziai w poówięecn fu i  datek. P. Organiście Flórja- 
dowj (Jiebierze za. brtutę śpiewu na chórze na 4 gło* 
’sy, śp,-wak&m tj. pannom ł kawalerom za śhczną 
i miłą uszom przysługę, Ks. Józefowi .Wątkowi, p. 
Bronisławę Tyzituwioi, Jaśnie W. Szaszkiewiczuwi, 
p. jfftcua-towi Wydro, p. Antoniamr Wyd'o. p. M4- 
óhalinie Wałek wraz z rodziną, córeczce p. Posła. 
Greissa i wogóie wszys+ki"" pp. oSarodawcom wyra- 
ijaąc staropolskie „Bóg zapfłać!11 Ccclunistrze*

LUDWIKa  Ki.CŹKOWNA i SYLWESTER c,iuiv
yiłwdaidamia.ą, lź w dnff 26 kiego r. b’. Odbył me­
kk ślub w kościele parafialnym w Sokołowie 

Podlasiem.

*«lruS DLA DZL^ACZk KATOLICKICH. Ko­
ni ,.jt wwny Akcji Katolickiej w Warszawie, poda­
je dó wiad maości, źc w dniach 7, 8 i 9 mam r. b. 
stoso-.-nie dc zapowiedzi umieszczonej w liście pa- 

.stendcii, J. Em Ks. Kardynała Katowskiego dc du­
chowi, en; 'wa i wiernych Archidiecezji Warszawnkief 

- odbęd m się TAig Instrukcyjny dla działaczy kato- 
Lckieh Diecezji Warszawskej w sprawie Lig. Kato­
lickiej. ,

Kuri odbytcać się będffif- w śali Teologicum lTni- 
woiŁj tettt Warszawskiego, Ti-augutta 1, w godzinach 
cd. 10 rano do 1 pouoł. i od 4 i pół do 7 wieczót.

Kurs otworzy J. Em. K « Kardynał K a i^ ś k t  
onia 7 marca o gokliz 10 ran o. Wśród referentów 
figurują:

J. Es. biskup Kubiiia,- ks dr. rA Szymański, 
pref. Uni.T. M  «st prałat Marceli Godilcwski, poseł 
Błatejewicż i inni.

y* W. I.s'ęża i delt gaci oiganizacyj, pragnący 
wziąć udział w Km„ie, zechcą zgłaszać się do Se­
kret ,rja i eneralnego Akcji Katolickiej, Miodowa 
17 i .2 po imienue legdtymacjt wooważniajaco do 
udziału w Kitrsie,

L  czba uczestirko<«- ze względu na pomieszczenie 
jest ograniczona kr/jezdnym uczestnikom wydawa­
ne będę zaświadczenia na ulgi powotne na kolejach 
państw'iwy chs
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BŁĘDNICĘ
b ra k  k rw i usuw a

lo ńowii m\i raSfcil
guluje s tabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, 
przjrzyi i krwi. ~  Pułożnicom zadziwi»?gBO szytao przy­
wraca siły a poleuane p^zez lekarzy w chorobach płuc­
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie­
niu ogolnem, oberwaniu braku ochoty do ż/cia nud­
nościach, zawToiach głowy, 'wyczerpaniu lizycznein 
umysłowem.

Do nabycia vTe wszystkich aptekach i droguerjaeh 
ub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie 

by ustrzec się przed lichemi podróbkami', które są 
bezwa”‘ ościowe, iądaf wpfaie WiNO CHINOWO ŻALAZISTE Mra 
Kri.ysztoforrkiepo, naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mn ejaząj z przesyłką zł 2 50 — 511. zł 12 
,  podwójna ,  „ 1-43 21. .

W y łą czn y  sk ład  i w yró łt u a  P o lsk ę .

ra fc -H k flk  C L Ł L jr ic z n a

M i  K r r a s z t ó r s f e i ,  i a m m .

ORGANISl A lat 24, sianu wolnego, , dobrze gra
i śpiewa z nut, postukuje posady gdaiekolwiekbądż 

zaraz. Józef 3oryf>ski, Mielec ad Tarnów.

t&nśezriiusśw śrookiek uśmierzającym

P  E T A T Y Z M
łRMAHIA,Bt'tECiOWV;i[;BOyV.
JEST WYPRÓBOWANY OJ IATÓ0,

I NAGRODZONY 
M E D A L A M I

I CHEMIKA 
t A PTEKARZA ' i TAfWDPOLA

Do n a sy c ia  WSZ§DZIE
"WtlWOAHlĄIC-tÓlWY SHŁAO WYSTUtftIY

A P T E K A  M W 01A S C K A
L W Ó W .  *

GŁUCHOTA ULECZALNA. Fenomenalny wyn Jazct j 
„Eufonja" zadamons jw a n y  specjalistom. —  Sami 
się w dumu wyleczycie z przytępionego słuihu, szu­
mu i cieknięcia, z  uszów — Liczne podziękowania i —i 
Pouczającą broszury wysyła bezpłatni* iw Łądanicl 

„LuTooiu”  Li&zkJ, koło  K rako w a,

UN.E WAŻNI AM zgubioną książeczkę wojskową na 
nazwisko Stanisław Kró1, wydaną przez P, Tb. 1), 

Rzeszów. ' ’V- \

Pamiętaj 3 prenumeracie na rok 1&2?

Ważjgj  wte d w io fe : d la  c icrp lgcgcti!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóie reumityezue, gościec, 
kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w  krzyżach, ból głowy, ból 
zębów i inne podobne przypadłości usuwa w  zupełności stawny

i prawdziwy

JcMiomeniol
j E j  nc±i£vania

Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego lcLtiumentolu:

U h o r a f -  r j u m  e g f c M  S Z Y M O N A  B U R A K A  w S a m r a j  z e  Mr 2 % g .

W y s )ła  się pocztą zła poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką:
G flakonów z oj tantA pocztę I opakowanie.a za 12'50 zł. — 1& flakonów z opłaconą pocztą 

i ooakowaniem za 23 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztę I opakowaniem zi 50 zł. .

Jesionkami drukami „Głosu Narodu" w Kr* ko wie. ul. św. Krtyia 11 — pod unądem Komana F a [  k a 
Wydawca imieniem Soółki wydawniczej ora* odpojrigdsUJnj. tedsktui In. Jówl I  fiądKŁ.


